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D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L
L m ra r t d a k o y l: ul. Sykstnaka 1. 40, 1. piętro 
otwane od godt. 10 rano da godz. 1 w południe. 

B lu .a  a d m ln l i t r u y l : ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (»klep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem be* pnerwj,

P rM d p U U  a a  nQ a ie tę  H i r o 4 o « | ‘  w y n o n
we Lwowie : na prowluojrł: aa fm al^:

aieatęecnie 8  kor. S kor. SO h.
kwartalnie 9 „ 7 „ SO „ 10 kor. 40  u
pAtrocinie U  ,  11 ,  -  ,  a  ,  —

Za zmianę adreen dopłaca się 40 bal.
Wraz z KT > (o d łlk le m  m ód I " w teśo l-  
iti a w arna we kim tygodnikiem „Ziarna" i 1 i

maml rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  k.

„ na prowinoyi •  „ 00  .
W e Lwi wie za cdnonenie do domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie.

lut
to

wychodzi o godzinie 6-te| wieczorem.

OG ŁO SZENIA ł  P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e L w o w ie : Administracya „Gazety 
Narodowej" ni. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Paeaź Hausmana; W e W iedn iu : Haaeenstein & 
7 ogier (Otto Mass) WalOechgasee 10, ftndolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi iinangergasee 12, M. 
bukos Nachf.: Mai. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wolizeile nr. 9, Sohaliek Wollzeile 11, J. Dannen- 
fcerg II Praterstrasse 33, Adolf Chnlawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotentnrm- 
stra.se 9; W  B a a ip e iz o ie . Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; W e F ra n k fb ro 'e  n M.: Uaa- 
senstein A Vogler i G, Daube A Comp.; W  V%- 

C. Adama Ciborowskiego następca: Ra 
liskowski 14, Citd de Trdrisę Paris.

OKŃA O G Ł O SZ E Ń : O g ło szen ia  a w y  
o u j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 haL N a d esła n e  za wiersz lnb 
jego miejsce 60 haL G lo sy  pn b llo in o io l  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  t c r c a  
p ond en oye 6 hal. od wyrazu.
Nuner kosztuje 8 h., ua prowincyl 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Upraszamy uprzejmie o wczesne od­
nowienie przedpłaty na ostatni kwartał 
roku bieżącego a tem samem unikną 
przedpłaciciele nieregularnego w począ­
tkach października odbierania „tfózety 
ll*roaowej“ i nie będą zmuszeni flo re- 
klamacyj.

Ceny przedpłaty w nagłówku są uwi 
docznione.

Udział Królestwa w Dumie
( l io r ts p  Gaz Nar.)

W arszaw a 19 września.
Dotychczas wszystkie wiadomości .,z naj­

lepszych źródeł1* doprowadziły do przekonania, że 
ostatecznie, jeśli już kraj nasz ma wysłać na naj­
bliższą kadencję Dumy państwowej posłów lo 
będzie ich tylko 27, czyli jeden na 870 tysięcy 
mieszkańców, w tem koniecznie 10 chłopów, a 
więc po jednym z każdej gubernii.

Dziś rano obudziły nas telegramy z wiado­
mością o nowej zmianie tej normy. Wczorajsze 
posiedzenie komisyi pod przewodnictwem preze­
sa rady państwa hr. Solskiego, postanowiło we­
dług półurzędowego tek stu :

Powiększenie liczby posłów z Królestw a pol­
skiego do 36, a nadto w kwestyi zasad dla ku- 
ryi wyborczej z drobnej własności (od S do 20 
morgów gruntu) odstąpić od projektu osobnej 
kuryi czysto włościańskiej, z zamianą na zasadę 
bezsianowości.

Pierwsza część co do wyboru 36 posłów jest 
całkiem zrozumiała. Ludność Królestwa przenosi 
wprawdzie 10  milionów, odliczyć jednak należy 
liczną armię, czynownictwo oraz mnóstwo ludno­
ści napływowej z Rosyi, nietylko z pomiędzy 
urzędników, na koniec duży procent cudzoziem­
ców Przyjęto więc ludność na 9 milionów ilości 
tuziemców, co daje 36 posłów na każde *|4 milio­
na, a więc zrównoważono nas z normą, przyjętą 
dla cesarstwa.

Druga część wymaga dokładniejszego okre­
ślania. Nie należy tego prawdopodobnie rozumieć 
w ten spusób, aby zniesiono trzecią klasę wy­
borczą tj. włościańską, tylko tak, że włościanie 
mogą wybierać posła, n i e k o n i e c z n i e  
z p o m i ę d z y  s i e b i e ,  ale z dowolnej ku- 
ryi. Upadłaby tym sposobem konieczność wyboru 
10 chłopów.

Stąd jednak nie wynika i wyniknąć nie po­
winno, aby nie wybrano ani jednego włościanina 
z Królestwa Polskiego. Były słuszne obawy, czy 
każda gubernia zdobyć się będzie mogła nu je ­
dnego reprezentanta stanu włościańskiego, któ 
ryby posiadał kwalifikacye na posła, władając 
zarazem w dostateczny sposób językiem rosyj­
skim. System bowiem naukowy nie wpoił w 
szkółkach gminnych ani umiejętności rodzinnego, 
ani urzędowego języka, opierając się tylko na 
zasadzie ogłupiania chłopa, co miało służyć do 
celów państwowych, mianowicie, aby cbłop u- 
wierzył, że pan i ksiądz są jego wrogami, a car 
i urzędnicy carscy, zwłaszcza komisarz włościań­

ski, jedynymi jego dobrodziejami i przyjaciółmi. 
Pierwszą część programu spełniono sum iennie; 
chłop pozostał ciemnym. Druga natomiast naj­
zupełniej się niepowiodła. W pojono w chłopa 
tylko strach przed urzędnikiem, zaufania wpoić 
nie zdołano. Przekonał się on dowodnie, że na­
rzucony mu przyjaciel i opiekun, w postaci ko­
m isarza włościańskiego, potrafi za łapówkę stać 
się jego wrogiem i rozstrzygać sprawy na jego 
riekorzyść.

Do zmiany zasad wyborczych w Królestwie 
polskiem miał się przyczynić obecny na posie­
dzeniu komisyi p. Eustachy Dobiecki, radca ko­
mitetu Tow. kred. ziemskiego a zarazem prezes 
Tow. rolniczego w Kieleckiem, znany jako 
czyDny i gorliwy obywatel kraju naszego.

Zwrócić jednak trzeb i uwagę że wczoraj­
sza rezolucya komisyi hr. Solskiego jest dotąd 
tylko wnioskiem, projektuj cym zmianę poprzed­
nich uchwał, który wymaga sankcyi monarszej. 
Nie można więc jeszcze uważać wczorajszego 
postanowienia za stanowcze i ostateczne. Zoba­
czymy czy i o ile wniosek przejdzie. Dopiero 
podpis carski da zupełną pewność co do przy­
szłej ordynacyi wyborczej z kraju naszego. Za­
razem odczekać należy wyraźnego postanowienia, 
czy posłowie nasi wejdą w skład najbliższej już 
kadencyi Dumy państw ow ej; dotychczas i co do 
tego nie ma wyraźnego i prawomocnego posta­
nowienia.

Przypuściwszy, że się te rzeczy ułożą po­
myślnie, natenczas widoki nasze co do przyszłej 
Dumy i stanowisko, jakieby frakcya polska w 
niej zajęła, powiększyłyby się i to znacznie. 
Jednakże — raz jeszcze powtórzyć należy — na­
leży odczekać wyborów samych, jako pierwszego 
doświadczenia w tym kierunku. Zwłaszcza co do 
rezultatu wyborów na Litwie i Rusi, czyli w 
t. zw. dziewięciu guberniach zachodnich, wszel­
kie horoskopy i kombinacye mogą zawieść. Nie 
można zrobić sobie, nawet w przybliżeniu, jasne­
go obrazu, jak się tam ukształtowały stosunki po 
40 latach tak strasznej gospodarki, polegającej 
na ucisku, wynaradawianiu i straszliwej demora- 
lizacyi, a zarazem ciemnocie ludu jeszcze więk­
szej, aniżeli u nas. Michał.

Listy z Warszawy.
W arszaw a 19 września.

Kornsp. „Gaz. N«r.“ .
(Wybory w uniwersytecie. — Zr- fermąwana (Jaz. 

warszawska — Żyjący nk-bos/.c/.yk.)
Gremium profesorów uniwersytetu warszaw­

skiego zrobiło dziś po raz pierwszy użytek z no­
wego prawa wybieralności rektora, wicerektora 
i dziekanów, mianowanych dotychczas przez mi­
nistra oświaty. Wybrano prof. Karskiego re­
ktorem. Chociaż nazwisko brzmi z polska, jest 
p. Karskij podobno rdzennym Rosyamnem. Przed 
kilku laty był jeszcze lektorem języka rosy: kie­
go, obecnie dziekanem fakultetu fiłologiczno- 
historycznego. Am b. uczniowie jego, ani obecni 
me umieją o nim wyrzec stanowczej opinii. 
Spełniał swe obowiązki, o resztę rne pytał. Je­
dyne to stanowisko, jakie przyzwoity człowiek, 
wobec demoralizujących stosunków miejscowych, 
mógł zajmować, zwłaszcza jako profesor uniw er­
sytetu. Już to samo świadczyłoby poniekąd, że 
nowy rektor (wybór ważny na 8 lata) nie zechce 
iść śladem swego poprzednika, p. Ziłowa, zna­
nego równie z nietaktu, jak z nienawiści wzglę-

Wenecya.
Wczesnym wschodem, różowa od słońca 

jak  senna zorza z morza wykwita.
Złocistą i niebieską jest w  pogodny dzień 

letni, poza nią w sinawej dali góry i śniegi i 
cały zaczarowany świat Anhellego, pod niehem
połudma. .

Rozgorzała od ogni zachodu i dziwnie 
piękna -  pali się złotem i purpurą — niebo od 
tych blasków różowe i ciepłe, a murze pełne 
srebrnawych połysków.

W noc ciemną a gwiezdną pociąga jak 
niezbadana tajem nica; wysoko płoną gwiazdy, a 
ona mnogością świateł swoich zlewa się w je­
den świetlany pas, między czarne morze i czar­
ne niebo, rzucony w przestrzeń.

Wielkie wrażenie wywiera W enecya w noc
jasną.

Na niebie księżyc — na ziemi cisza. Na 
wielkim kanale błyskają latarki samotnych i 
cichych gondoli — czasem jakiś śmiech nieśmia- 
w n i a ^  melod7a oderwana zaleci z daleka lub 
w odr uderz7 1 głuchym pluskiem o ciemna

Cadme i tajemniczo !
poznać jądro owej tajemniczości,

sieć ważkich 8ię gondolą 0 tej porze w 0WI* uliczek ^S sto  krzyżujących się wodnych

. Droga czasami nie wiele szersza od łodzi,
prawny wioślarz wymija przedziwnie każdy 

amienny schód, każdy węgieł domu. Przed 
każdem skrzyżowaniem się dróg wodnych, przed 
każdem załamaniem się uliczki, jego głos, na- 
woływujący do ^baczności, wybija się głuchym 
dźwiękiem o tej północnej godzinie

Jestem w Wenecyi, w tej Wenecyi, o któ­
rej śpiewają wieki, a którą poeci wielbią.

Tą siecią kanałów, tak jak dziś, przemy­
kały niegdyś takie same czarne, długie a wązkie 
gondole. Takie same nawoływania szły w głu­
chą noc czy jasny dzień po rogach wodnych 
ulic.

Poczerniałe ceglane ściany lub stylowe 
marmurowe balustrady okien, odrzwia i kolu­
mny, tajemniczo rysują się w cieniach nocy, 
a jasny księżyc rzuci i tu czasem snop bladych 
promieni, pozłoci wierzchołki gzymsów i złotemi 
plamami zajrzy czasem aż do ścian czarnych, 
do okien wązkieh, do fali głębokiej, która nagle 
rozbłyśnie srebrnaw ą łatą.

Dziwne są te wązkie kanały, dziwne i za­
gadek pełne — zwłaszcza przy tem świetle księ­
życa i przy tej nocy głębokiej a pogodnej.

W koło tu mieszka echo dziejowe. Prze­
szłość mieszka na tych gzymsach ceglanych, na 
tych ścianach czarnych, odrapanych, na tych 
łukach i misternych kolumnach, siedzi Da omsza 
łych stopniach kamiennych, po których przelewa 
się i szemrze przedwieczna fala, ■ na oknach o- 
kratowanych, wsuniętych w głąb muru, drży na 
czarnej, tajemnej wodzie, spływa z każdym pro­
mieniem księżyca i i-.awisa srebrnawa i zimna 
u wysokich kominów i górnych gzymsów.

Przeszłość panuje tu wszechwładnie — ota­
cza cię w koło — wchodzi w ciebie i płynie z 
twojemi m yślam i:

— z głębi balkonów płoną czarne oczy 
Wenecyanek, z gondol zabłąkanych późną nocą 
płynie pieśń i dźwięki strun ;

— tam w głębi gotyckich komnat niezba­
dana tajemniczość — tam doża w powłóczystej 
szacie, w swym z bajki wyjętym książęcym pa­
łacu — tam czarne kaptury, wyroki i śmierć — 
zdrada, zawiść i zemsta pod nieruchomą maską 
— mokre lochy bez światłami bez powietrza 
prawie — tam ów poetyczny, nieszczęśliwy 
„most westchnień" a  pod nim fala wody, co tak 
dobrze umie ukctć na wieki,..

dem żywiołu polskiego. Wybory trw ają  w dal­
szym ciągu, nie znam zatem jeszcze rezultatu 
co,do wice-rektora i dziekanów. W każdym r a ­
zie Polacy nie mają żadnych szans, gremium 
bowiem profesorskie w stolicy Polski ma z a ­
ledwie maleńki procent Polaków.

Zapowiadany dość szumnie i różnokoloro­
wymi prospektami numer zreformowanej Gazety 
Warszawskiej ukazał się nareszcie w dniu dzi­
siejszym. Rezultat nie do ownał zapowiedziom.. 
Jednakże konkurencja wydawnicza zaczyna coTaz 
wyraźniejsze przybierać k.ąfałty. Dowodem tego, 
że zreformowana Gaz 71 arsz. obiecuje przez 
20 dni rozdawać i rozsyłać bezpłatnie aż 30 ty­
sięcy egzemplarzy, aby się tym sposobem gw ał­
townie rozpopularyzować. Dotychczas używano 
sposobu obniżonej do minifnum prenumeraty’, bo 
do 15 kop. miesięcznie. Bezpłatnie i przez tak 
długi czas, co połączone jest oczywiście ze 
znacznym kosztem, nie próbowano jeszc ze do­
tychczas. Zobaczymy, czy się to na coś przyda.

W ostatnich czasach dostały się do- mych 
rąk  3 odezwy socyalistyczne. W jednej „P. P. S .“ 
pomawia: rząd, nożowców i kapitalistów, że s o ­
bie podali ręce dla wytępienia socyalistów , wzy­
wa zatem do „krwawej zemsty przeciw nożow­
com, do ostrzeżeń groźnych dla kapitalistów “ i 
nareszcie aby: _robotnicy, pomimo stanu  oblę­
żenia, wylęgali tłumnie na ulice, by pokazać ca­
ratowi, że są tu gospodarzami*. — W  drugiej, 
zaadresowanej do: „wszystkich ludzi pracy",
wzywa centralny komitet tejże P. P. S .“ do 
jednorazowej składki na cele socyalistyczne w 
stosunku jednodniowego zarobku od wszystkich 
ludzi pracujących.

Nareszcie trzecia tejże partyi d o : .„wszyst­
kich włościan polskich1* wzywa do „niepłacenia 
podatków rządowi carskiemu1*, albowiem rząd za 
te pieniądze obmyśla środki ciemiężenia i kato 
wania. Odezwy przeszły bez wrażenia a  pomimo 
że na jednej z nich czy te my adnotacyę, że wy­
szła w 15 tysiącach egzemplarzy, na drugiej 80000, 
na trzeciej, tej do włośc-an, aż 100 tysięcy — 
mało ich widać na mieście, a nawet trudno się 
z niemi spotkać. Owo przechwalanie się setkami 
tysięcy egzemplarzy jest naturalnie tendeucyjną 
przesadą, w którą już nikt nie w ierzy

Niemiły łupsus zdarzył się dziś rano Ku- 
ryerowi Warszawskiemu, który podał wiadomość 
o śmierci b. prezesa teatrów rządowych, obecnie 
zarządzającego pałacami carskim i w kraju na­
szym, p. Iwanowa, w raz 'z  pocblebnym nekrolo­
giem o „bezstronności1*, z jaką teatr prowadził. 
Tymczasem p. Iwanow żyje i po zapaleniu płuc 
dziś po raz pierwszy do Warszawy przyjechał. 
Co zaś do owej bezstronności, z jaką miał po 
dobno teatr prowadzić — to nie wiadomo. Był 
to jeden z wielu, nie mających o teatrze naj­
mniejszego wyobrażenia, na jakich łasce nasza 
s tena  od kilku pokoleń pozostaje.

Michał.

Z Podola rosyjskiego
(Koresp. Gaz. Nar.)

W inn ica  we wrześniu 1905.
W r. zeszłym zostały zaprowadzone ziem- 

stwa w prowincyach zabranych, do którvch za li­
cza się znaczna część Podola, t. zw. Podole ro­
syjskie. Tutaj zatem pierwszy raz Polacy weszli 
w kontakt ofieyalny z administracyą rosyjską, z 
k tórą wspólnie m aj3, pracować w sprawach admi­
nistracyjnych. W arto  s;ę przypatrzeć tej wspólnej 
pracy, gdyż z niej możemy wywnioskować, jak 
wyglądać będzie piaca Polaków w instytucyach 
rosyjskich na obszerniejszem terytoryum, a zw ła­
szcza też w Królestwie polskiem

Podole rosyjskie jest jak wiadomo, zamie­
szkałe przez ludność rusińską, dzisiaj prawo­
sławną w przeważającej części. Unitów nie ma

tam wcale. Polacy stanowią głównie stan wię­
kszych właścicieli ziemskich, gdyż dobrze 1/i 
większej własności jest w ręku polskiem ; bardzo 
znaczną cześć ziemi stanowią m ajątki rządowe, 
reszta należy do Rosyan, a wśród nich głównie 
do urzędników rosyjskich. Pozatem inteligencyę 
po miasteczkach, a zatem lekarzy, adwokatów, 
stanowią znów w znacznej części Polacy. Także 
stan zarządców i dzierżawców rolnych rekru­
tuje się w znacznej części z Polaków. Do tego 
obrazu należy dodać żydów, którzy po miastach 
mniejszych dzierżą prawie wyłącznie handel i 
przemysł. Polskich przemysłowców i  kupców jest 
niewielu, choć i pod tym względem okazują się 
początki, ktere przy systematycznej pracy z n a ­
szej strony mogłyby się rozwijać z wielkim dla 
nas pożytkiem. Cały ciężar zatem podtrzymania 
polskości spoczywa głównie na barkach polskich 
większych właścicieli ziemskich. Autochtonami na 
tej ziemi nie jesteśmy ani my, ani Rosyanie, gdyż 
miejscowa ludność jest rusińską —  małoruską. 
Z tego widać, że stanowisko nasze jes t niezmier­
nie tru d n e ; praca wymaga z naszej strony dużo 
taktu, dużo zrozumienia danych warunków, aby 
nie stracić tej placówki polskości, a jeżeli to m o­
żliwe, zyskać nawet dla niej.

Polscy właściciele ziemscy m ają zaś trzy 
instytucye, w których im pracować wypada : 
z i e m s t w o ,  s y n d y k a t  r o l n i c z y ,  
t o w a r z y s t w o  r o l n i c z e .  Ż ę c i  polscy 
właściciele ziemscy potrafili w tych trzech insty­
tucyach zaznaczyć swe stanowisko — a to oni 
potrafili — i że tym instytucyom nadali de facio  
piętno polskie, to zaliczyć im wypada za wielką 
zasługę, za prawdziwy czyn patryotyczny, oraz 
za dowód wielkiej dojrzałości politycznej, która 
polega na tem, aby na danych warunkach p ra ­
cować, stojąc na stanowisku rzeczywistości choć 
przykrej dla nas i starać się o wyzyskanie tych 
warunków dla naszej narodowości, dla naszej 
cywiliznoyi, dla naszego życia duchowfego. Z góry 
należy podnieść, że nasi rodacy z Królestwa pol­
skiego powinni bacznie przypatrzeć się tym w a­
runkom w zabranych prow incyach; od nich dużo 
nauczyć się mogą a przedewszystkiem oduczyć 
się stanowiska negowania rzeczywistości, któremu 
niestety w Królestwie polskiem w takiej mierze 
hołdowano, że dzisiaj m ało kto zna ustawodaw­
stwo rosyjskie. Niewątpliwie w Królestwie pol­
skiem więcej żądać możemy, gdyż tam jesteśmy 
autochtonami, tam zamieszkujemy w z wartę) m a­
sie, począwszy od chłopa rolnego, a skończywszy 
na magnacie. Ale zewnętrzne stosunki są te sa­
me w Królestwie polskiem, co w zabranych pro­
wincyach — tu i tam rządzi nami rząd obcy, 
zaborczy, często nam wrogi. Przypatrzmyż się 
tej pracy naszych współobywateli w wspomnia­
nych trzech instytucyach.

Z i e m s t w o  jest zorganizowane na wzór 
ziemstw w rdzennie rosyjskich prowincyach, z tą 
atoli różnicą, że marszałek szlachty, stojący na 
czele ziemstwa, wychodzi nie z wyboru członkow 
ziemstwa, t. j. większych właścicieli ziemskich, 
lecz jest mianowany przez rząd. Oczywista rzecz, 
że rząd stale mianuje marszałkiem szlachty Ko- 
syanina. W ziemstwie winnickiem marszałkiem 
szlachty jest hr. H e y d e n. Większy i zamożnv 
właściciel ziemski, zięć Dragomirowa, o grunto- 
wnem wykształceniu i dobrej chęci sprostowa 
nia trudnemu stanowisku, przedstawia on nie­
wątpliwie lepszy typ rosyjskiego urzędnika. Zda­
je się, jakoby w tej osobistości walczyły jeszcze 
zapatrywania tego czynownictwa rosyjskiego, 
które dla nas jest uosobieniem postrachu, a za­
razem przedmiotem bezwzględnego zwalczania z 
naszej strony, ale które (to rzeczowo wskazuje 
słuszność naszej poniekąd instynktowej odrazy) 
stało się zarazem złym duchem Rosyi, jak to 
dobitnie udowodniła ostatnia wojna — zdaje się 
że te zapatryw ania walczą z zapatrywaniami 
uczciwego człowieka, który gardzi nizkimi sposo­

bami postępowania, który ma ludzkie uczucia i 
umie w każdym szanować tę ludzkość, do której 
przecie i Rosya należy. W obecnej przełomowej 
chwili dla Rosyi z tego typu urzędników rosyj­
skich mogą wyróść zbawcy Rosyi a może i 
zbawey całej słowiańszczyzny. Jak obecny mar­
szałek szlachty ziemstwa Winnickiego wyjdzie z 
tej wewnętrznej walki, jaką zdaje się staczać w 
sobie, na jak ą  stronę przechyli się, czy ua stro ­
nę złego typu czynownictwa, czy na stronę kul­
turalnego nowego urzędnika państwa rosyjskiego, 
trudno dźfśiaj przesądzić. N:e mało będzie za le­
żeć od członków Polakow ziemstwa — a że do­
tąd ze swej strony wszystko robią, aby sprow a­
dzić zwycięstwo dobrego dueba w panu marszał­
ku, darząc go wielkiem, choć nie ślepem zaufa­
niem. Do boku marszałka szlachty dodana jest 
komisya, której członkowie mianowani są przez 
rząd. Komisya składa się z płatnych urzędników 
rosyjskich, których zadaniem jest fachowe opra­
cowanie spraw, wchodzących w zakres działal­
ności ziemstwa. Jako pewien dowód zaufania 
poczytać należy, że rząd powołał do komisyi re ­
prezentanta obywatelstwa ziemskiego z grona 
członków ziemstwa w osobie hr. tauisława 
G r o c h o l s k i e g o  z Pietniezan.

Drugą instytucyą, w której łączą się polscy 
właściciele ziemscy, jest P o d o l s k i e  T o ­
w a r z y s t w o  r o l n i c z e  na całą gubernię 
podolską. Jest to towarzystwo o charakterze fa­
chowym, mające na celu podniesienie kultury 
rolnej. Towarzystwo liczy przeszło 8ó0 członków 
nietylko właścicieli ziemskich, lecz osób interesu­
jących się i pracujący h bądź bezpośrednio, bądź 
pośrednio dla kultury rolnej. Członkami towarzy­
stwa są prawie wyłącznie Polacy. Na czele to­
warzystwa stoi R ada z 16 członków z wyboru. 
Ponieważ jednakże rząd przy koncesyi towarzy­
stwa zastrzegł sobie prawo zatwierdzania prezesa 
towarzystwa^ obrano nim Rosyaaina w osobie 
wspomnianego marszałka szlachty hr. H e y d e 
n a Wiceprezesem towarzystwu jest hr. Tadeusz 
G r o c h o l s k i  ze Strzyż-twki, sekretarzom p. 
Feliks L u b a ń s k i ;  także wszyscyjnnwjzJpn 
ko wie Rady są Polakami. T ow arzyst\^M B fii się 
na s/.ereg sakeyj fachowych: ro lnic® ^ chowu
koni, chowu bydła, ogrodniczej, leśnej, maszyn 
I narzędzi rolniczych, z których zwłaszcza sekeye 
rolnicza, chowu koni i chowu bydła nardzo gor­
liwie pracują i niemało przyczyniły się do pod­
niesienia kultury rolnej a zatem bogactwa nie 
tylko naszego, ale i miejscowej ludności, chłop­
skiej. Widać z tego, że Polacy stanowią tutaj
czynnik cywilizacyjny w interesie państwa rosyj­
skiego i to czynnik bardzo dodatni, którego 
w żaden sposób zastąpić nie można. Te stosunki 
sprzęgły Polaków i Rosyan i to powinno być 
wskazówką dla rządu, że tego czynnika tępić nie 
należy, lecz pielęgnować i przywiązać do pań­
stwa, dając mu to, co mu potrzebne jest ala 
jego duchowego życia. Towarzystwo rolnicze ma 
HO morgów na własną szkółkę leśną i plac wy­
stawowy z zabudowaniami, na którym corocznie 
odbywają się wystawy rolnicze. Z mieyatywy 
towarzystwa powstała niższa s z k o ł a  r o l ­
n i c z a  w H u m e n i e ,  która kształci ekono­
mów przeważnie z miejscowej ludności chłopskiej. 
Szkoła ma około 25 uczniów, którzy latem pracują 
w polu na gruntach około 20 morgów należących 
do szkoły. Szkoła powstała ze składek i ofiar 
osób prywatnych, w znacznej części Polaków. 
Rząd daje roczną subwencyę. Na czele szkoły 
stoi kuratoryum z 3 członków, do którego n a ­
leżą hr. H e y d e n jako prezes i p Michał M ę- 
c i ń s k i z Pisarzówki, oraz Rosyanin p. G o t -  
g ó w , jak o  asystenci. Uczniowie szkoły są pod 
kierunkiem dwóch gorliwych urzędników gospo­
darskich z miejscowej ludności małoruskiej.
W zeszłvm roku stanął nowy gmach szko ny,
mieszczący sypialnie, jadalnię, kuchnię i sale wy­
kładowe dla uczni. W zakładzie znajduje się

Wenecya — to przeszłość. Wenecya to 
sen. Duch jej złoto czarny uleciał już dawno. 
Pałace jej książąt puste i poczerniałe, posadzki 
m armurowych budynków uginają się pod nogą 
przechodnia, gzymsy rzeźbione zdają się ciężyć 
ku ziemi. Niedawnym czasem runęła kampanila, 
dziś rysują się ściany wielkich pomników prze­
szłości. i*

Prześniła się już prawdziwa niestety bajka 
średniowiecznej potęgi, czasy dożów i bucentau- 
rów, czasy wojennej chwały, materyalnej potęgi 
i tej tajemnicy strasznej i zbrodniczej, którą 
osłoniły poetycznie różowe marmury pałaców do­
żów, dziś jeszcze tak lśniące, tak połyskliwe w 
słońcu.

Ta historyczna Wenecya — okrzyczana 
piękność — cel marzeń już lat najmłodszych 
każdego w dal wyrywającego się umysłu — 
osnuta mgłą ‘tajemniczości, rojem pomysłów i 
przywidzeń gorącego pragnienia -  znana z pło­
miennych dla niej uwielbień — złączona z ży­
ciem i poezyą wielu wielkich ludzi — rzucana 
w świat w milionowych barwnych i lśniących 
reprodukcyaeh — nie na wszystkie umysły wy­
wiera jednakie wrażenie.

Wielką zaletą Wenecyi jest, że nie pole­
ruje ona wcale przeszłości — daje siebie światu 
taką, jaką była niegdyś — nie posiada ani dzi­
siejszego szyku, ani dzisiejszej blagi (z wyjątkiem 
modnych sklepów przy placu sw. Marka) — ża­
dnych marnych błyskotek nie narzuca na prawdę 
dziejową — nie potęguje wrażenia przez pod­
niesienie efektu; jest szczerą.

Nie zmienia ona swojej fizyognomii, jak 
miasta inne — nie zabudowuje się i nie rozsze­
rza swego terytoryum — nie spieszy się jednak 
również i z restauracyą niektórych, czasem zruj­
nowanych budowli, które rzeczywiście żałośnie 
wyglądają.

Ale za to jaka wielka i szlachetna swoboda 
cechuje tu ludzi i ich ruchy; me ma tu  mc ze 
sztywności i nienaturalności miast niby cywili­
zowanych.

Ow plac św. Marka, przez Napoleona Wiel­
kiego zwany salonem Wenecyi, oddany do dys- 
pozycyi tysięcy gołębi. Riva Schiavoni, przy brze­
gu której setki gondol czeka na zawołanie — 
roi się od tłumnie wałęsających się małych szkra­
bów — od gondolierów, wystawujących całemi 
grupami lub rozsf^anycb po gondolach i kamien­
nych stopniach brzegu.

Na całym wielkim świecie tylko w Wenecyi 
zobaczysz gondolę; jest ona wązka a długa i jak 
wielki czarny ptak płynie po fali lub kołysze się 
na niej, przymocowana do brzegu. Cała czarną 
farbą pomalowana, mc. z czarnej skóry kanapkę, 
krzesełko, stoceczek. Gdy ciemnym wieczorem 
płvme morzem, to tylko ledwie dosłyszalny plusk 
wiosła daje znać o niej lub m ała latarka, jak 
złoty mały guziczek gdzieś z dala mówi, że tam 
gondola, że z pewnością na niej jak iś  cudzo­
ziemiec, oo uciekł od wieczornego gwaru i kon­
certów i w ciszy nocy i morza chłonie w siebie 
Wenecyę.

A czarne gondole bardzo lubią czarną noc 
i cienie morza i dziwnie harmonizują z ciszą — 
ciemnością.

Ogromnie błyskotliwie i jakoś zagadkowo 
wyglądają te same gondole, gdy zawieszone ko­
lorowymi lampionami, napełnione śmiechem i 
śpiewem lud^i wesołych, biorą udział w tak zw a­
nych wodnych koncertach i liczaie uwijają się 
po morzu lub okrążając wielkie okręty, mające 
odpłynąć dalej, urządzają im serenady.

Ogromnie Wenecya ukochała czarno kolor; 
czarne gondole, czarne suknie, czarne koronki na 
głowach, chustki czarne, zarzucone na ramiona 
i - czarne oczy, wśród bladych tw arzj.

Między pięknemi rzeczami Wenecyi — je ­
dną z najpiękniejszycu i najbardziej charak tery ­
stycznych jest kościół św. Marka.

Jest to w swoim rodzaju kościół jedyny i 
prześliczny.

Zupełnie odmienny od wszystkich innych — 
nizki, kopulasty,, niezmiernie barwny zewnątrz i

w ew nątrN od pstrych marmurów i bogatej złotej 
mozajki.

Przy wejściu do kościoła cały las lekkich 
kolumienek, zgrupowanych w filary i piętrzących 
się jedne nad drugiemi — wspiera pięć półokrą­
głych wuęk, wnętrza których wypełniają H góry 
obrazy kolorowe, u dołu pięć wielkich oddrzwi. 
Obramowanie tych jest prześliczne, a u każdych 
drzwi inne. Przed galeryą biegnącą wzdłuż całego 
frontonu kościoła, stoją owe sławne bronzowe 
konie, które, jak inne klejnoty przeszłości, mu­
siano Francyi odbierać. Powyżsi kopuły, mister­
ne wieżyczki i rzędy aniołów, stopniowane ka gó­
rze, a ponad nimi, na szczycie frontowej ściany, 
postać św. Marka — nad nią już tylko mocny 
szafir południowego nieba.

Wnętrze — do fryzów’ różowy m arm ur, 
sklepienia — na złotem tle kolorowe figury i 
całe sceny barwną mozajką wyłożone.

W godzinach zachodu słońca, gdy iego go­
rące promienie poczną wchodzić przez górne 
okna i palić się po złotych mozajkach i lśnić po 
m arm urach i przez wązkie okna kopuł długiemi, 
mglistemi smugami zalewać strop kościoła — 
świątynia przybiera jakiś dziwny wyraz — niby 
strojny — niby tajemniczy — a poważny i pod­
niosły.

Kościół św. Marka można oglądać co dzień 
i kilka razy dziennie, a każdym razem zdaje się 
on być piękniejszym i bardziej przykuwać do 
siebie, każdym razem staje się przed nim ua 
nowo zdziwionym, uderzonym jego nigdy nie 
spopoluryzowanem pięknem.

Przed kościołem rozprzestrzenia się ów c a ­
łemu światu znany plac św. Marka, z trzech 
strun otoczony filarami prokuracyj.

Chmury gołębi zalegają go w dzień, a 
chmury ciekawych i żądnych wrażeń wieczorami, 
gdy muzyka gra, a cały plac jasno oświetlony, 
błyszczący i gw arny; wtedy tylko kościół (św. 
Marka) odcina się czarną ścianą od rozświeco- 
nego placu.

Czasem podczas takiego wieczoru rozba-
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warsztat stolarski, w którym uczą się wycho­
wankowie. Mleczarstwo, pszczelarstwo bardzo 
gorliwie są traktowane. Cały zakład robi bardzo 
dodatnie wrażenie i odznacza się praktycznem 
urządzeniem. Nie ulega kwestyi, że cen zakład, 
który z polskiej wyszedł inicjatywy, znów przed­
staw ia zasługę tego czynniku cywilizacyjnego 
jakim  są Polacy na Podolu. Najwybitniejszymi 
członkami Rady towarzystwa rolniczego są hr. 
Stanisław i Tadeusz G r o c h o l s c y  (obaj z 
zacięciem mężów stanu), pp. B u s z c z y ń s k i  
z Niemirowa i W e y d 1 i c h (wybitni agrono­
mowie), Edward S t a r z a  - J a k u b o w s k i ,  
Michał M ę c i ń s k i, A rtur R u s a n o w s k i  
i inni.

Trzecią instytucyą, o której wspomnieć wy­
pada, jest S y n d y k a t  r o l n i c z y ,  również 
na całą gubernię podolską. Siedziba syndykatu 
znajduje się w Kam ieńcu Podolskim. Zadaniem 
syndykatu jest sirona handlowa rolnictwa. Dotąd 
specyalnie rozwinął się handel w dziale maszyn 
rolniczych i nasion pastewnych, natomiast dział 
zbożowy dotąd słabo jest rozwinięty. Syndykat 
również powstał z inicyatywy polskiej i kierunek 
do dzis dnia leży w ręku polskiem. Instytucyą 
powstała w r. 1898 z kapitałem około 9.000 r u ­
bli jako towarzystwo akcyjne, którego akeye na 
110 rubli od sztuki są wypisane. Już w r. 1899 
kapitał zakładowy syndykatu podniósł się sku­
tkiem nowej emisyi akcyj do 20.000 rb., a w 
roku obecnym do 33.000 rb. W r. 1900 powstała 
w W i n n i c y  filia syndykatu pod dyrekcyą 
p. G r a d o w s k i e g o ,  a obecnie pod gorliwą 
dyrekcyą p. Bolesława O p o r z y ó s k i e g o ,  
w r. 1903 takaż filia w R a c h n a c h  pod 
dyrekcyą p. Oskara - S o b a ń s k i e g o ,  a w  
r. 1904 w M o h y l e w i e  P o d o l s k i m  
pod dyrekcyą p. L o g i a obecnie p. R u d z ­
k i e g o .  Syndykat powstał z inicyatywy jednego 
z najtęższych gospodarzy i najgorliwszych oby­
wateli na Podolu p W e y d l i c h a  z pod K a ­
mieńca Podolskiego przy goriiwem poparciu pp. 
Aleksandra S a d o w s k i e g o ,  Kazimierza 
C z e r w i ń s k i e g o ,  Bohdana Ż e b r o w ­
s k i e g o ,  Brunona S t a r o r y p i ń s k i e g o ,  
W acław a G i ż y c k i e g o  i innych Syndykat 
daje akcyonaryuszom dotąd po 5 proc. dywiden­
dy rocznej a przytem wpłynął niezmiernie na 
zniżenie cen za narzędzia rolnicze oraz pobudził 
miejscowych handlarzy do dawania normalnych 
cen za produkla zbożowe według cen giełdowych 
w większych rynkach zbożowych. Ponieważ przy 
Towarzystwie rolniczem istnieje , wydział han­
dlowy ■ utworzył się w r. 1903 Z w i ą z e k  z 
s y n d y k a t ó w  oraz w y d z i a ł ó w  h a n ­
d l o w y c h  przy towarzystwach rolniczych U- 
krainy, Podola i W ołynia w celu wspólnego dzia­
łania. Związek zarządzanym jest przez dyrekto­
rów poszczególnych syndykatów i wydziałów 
handlowych. Związek z Podola, Ukrainy i Woły­
nia połączył się z instytucjam i tego samego celu 
w Królestwie i Litwie pod nazwą : „Delegacya 
kooperacyi rolniczej przy warszawskim oddziale 
najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa popierania 
ruskiego przemysłu i handlu". Z drobnych po­
czątków powstała wspaniała organizacja, z któ­
rą  w kontakt wejść powinny instytucye rolnicze 
w innych dzielnicach Polski, a zwłaszcza : Gali- 
cyi oraz Ks. Poznańskiego. Informacyj pod tym 
względem udzieli najchętniej dyrektor Syndykatu 
w Winnicy p. Bolesław O p o r z y ń s k i ,  który 
obszerne sprawozdanie o działalności Syndykatu 
ogłos.ł w warszawskiej Gazecie rolniczej z ro­
ku 1905.

Dla uzupełnienia obrazu działalności pol­
skiej na Podolu wspomnieć jeszcze należy o To­
warzystwie zaliczkowem wkładkowem w W in­
nicy, które w tym roku obchodziło jubileusz sw e­
go 25-letniego bardzo pożytecznego istnienia pod 
dyrekcyą niezmienną p. K azim ierza P a d 1 e w- 
s k i e g o, który całą duszę włożył w tę instytu­
c ję , rozwijającą się bardzo pomyślnie. Z 78 
członków w r. 1880 podnosiła się ich liczba atale 
aż do 7832 w roku obecnym. Udziały członków 
przed 25 laty wynosiły 3133 rb., obecnie zas 
208.877 rb. Pożyczek udzielono w pierwszym 
roku 4836 rb., a w obecnym roku przeszło 2 
miliony rb. Kiedy w pierwszym roku towarzy­
stwo brało od pożyczek jeszcze 12 prc., co 
wobec lichwiarskich miejscowych interesów już 
przedstawiało ulgę dla pożycząjących, w tym ro­
ku po konsekwentnem zniżaniu wysokości odse­
tek co roku, doszło towarzystwo już do tego, że 
wypożycza po 7 prc. Nizki to procent, zważy­
wszy, że towarzystwo za pożyczki brane w więk­
szych instytucyach bankowych płaci 5 prc. Dy­

wiony tłum rzuca przed tę ścianę czarną i ta je ­
mniczą snopy bengalskich ogni - wtedy błyska­
wicznie na tę gorącą różowość spływa prześli­
czny fronton kościoła, płoną zorzą niezliczone 
kolumienki, galerye, wiotkie postacie aniołów i 
św. Marek i owe ciemne konie, co z różowego 
światła rw ą się w świat.

Ale to rzecz sztuczna i chwilowa.
Z kościołem św. Marka graniczy świetny 

pałac dożów. Jest on bardzo pięknym — a hi- 
storya umie o nim wiele powiedzieć.

Kto może dłużej zabawić w Wenecyi, a 
zwiedził już jej wszystkie wielkie a bogate w 
sztukę kościoły, zobaczyt Akademię i Muzeum, 
oglądnął stare pałace, zwiedził okoliczne wyspy, 
dał s;ę namówić na oglądanie wielkich fabryk
i składów szkle które rzeczywiście warto wi­
dzieć. byle tv!ko lam lak przemocą prawie nie 
ciągnięto — niech zagląduie jeszcze w owe w ą­
skie i wąziutkie i ciągle łamiące się uliczki, po­
łączone ze sobą kanałami, mostkami, gdzienie­
gdzie ogromme puste, a w części ludowej gwar­
ne i tętniące życiem przeważnie małych i pod- 
rastających dzieci, boso a z humorem używają­
cych szczęścia ulicy i swoich lat niewielkich.

W części ludowej najgwarniejszą ulicą jest 
ulica Garibaldiego. Ruch tu ogromny i gwar 
wielki. Tu można dostać gotowanych w łupie 
ziemniaków i pieczonego harbuza, świeżych owo­
ców i ryb i mięsa; również sprzedają tu mate- 
rye na sukn e, skory na buty — słowem można 
tu dostać wszystkiego, czego się tylko zapo­
trzebuje.

Jedyna to jest ulica w Wenecyi, która po­
siada trochę zielonych drzew.

Stąd kilka Kroków do jedynego, publiczne­
go ogrodu Wenecyi Giardini publicci“. Ogród 
dość duży i ładny.

Przypuszczam, że gdyby tak pewnego dnia 
przestano odwiedzać Wenecyę, owa tylko ulica 
Garibaldiego zachowałaby swoją zwykłą ruchli­
wość - -  cała Wenecya zas stałaby pustką. Zni­
kłyby wielkie sklepy i magazyny, pozamykanoby 
mnogie hoteie — Wenecya u m araL r pewnie je ­
dnej chwili.

Dziś jest ona miastem całego świata i słu­
sznie tez ż niego całego żyje.

LAIME.

widenda roczna wypłacana członkom udziałowym 
wynosi 6 prc. Z ibstytucyi korzystają przeważnie 
mali gospodarze rolni, dla Których towarzystwo 
jest instytucyą nader pożyteczną W większej 
mierze niż dotąd towarzystwo powinno popierać 
drobny polski przemysł i handel. Zważywszy, że 
tymi małymi gospodarzom* są prawie wyłącznie 
Rusini miejscowi, wideimy na nowo całą poży­
teczną i prawdziwie cywilizacyjną działalność 
Polaków na Podolu rosyjskiem.

Jak w dalszej przyszłości wobec nowej ery 
nastającej w Rosy i, ułożą się stosunki na Podolu 
rosyjskiem, nie wiadomo. Dotąd przyznano Pola­
kom tylko prawo kupowania ziemi oa Polaków, 
kiedy dawniej ziemia tylko drogą spadkową i to 
beztestamentową przechodzić mogła na własność 
polską. Z działalności polskiej na Podolu widać, 
że Polacy tu stanowią rzeczywisty i silny czyn­
nik cywilizacyjny. Tej pomocy państwo pozby­
wać się nie powinno. A nawet powołanie Pola­
ków do wspólnej pracy dla dobra całości pań­
stwowej w innych częściach zaboru rosyjskiego 
tylko na korzyść wyjść może temu państwa. Po­
lacy stanowią w Rosyi żywioł o wysokiej kultu­
rze ; w licznych a trudnych zadaniach, jakie 
czekają Rosyę w najbliższej przyszłości, mogą 
się znaleźć osobniki wśród Polaków, które nie­
zmierne usługi oddać mogą państwu. Ale do te 
go potrzeba, aby rząd nie tępił w barbarzyński 
iście sposób tego żywiołu i aby nie pozbawiał się 
dobrowolnie s>ł, które jemu nietylko pożytecznemi 
być mogą, ale na które może państwo z koniecz­
ności nęazie musiało się oglądać, jeżeli z powodu 
ubytku sił nie chce się narazić na nowe, a może 
cięższe i niebezpieczniejsze klęski od klęsk man­
dżurskich. Wszakże nie kto inny, jak Polak mi­
nister D u n a j e w s k i  uratow ał zachwiane fi­
nanse A u stry i!

Na Podolu rosyjskiem, jak w muych zabra­
nych prowmcyach, rząd ma najoczywistsze do­
wody wielkiej pożyteczności i wielkich cywiliza­
cyjnych sił Polaków. Właśnie w obecnej chwili 
te specyalne stosunki mogą bvć pouczającymi tak 
dia nas, zwłaszcza dla rodaków naszych w K ró­
lestwie, jak  dla rządu rosyjskiego. Ale jeżeli Po­
lacy mają ^pełnić misyę cywilizacyjną w p a ń ­
stwie rosyjskiem, to należy im oddać to, co im 
koniecznie jest potrzebne do wyrobienia i wzm o­
żenia tych sił moralnych, bez których praca spo­
łeczna tylko stanąć może na poziomie obecnego 
czynownictwa rosyjskiego, które takie klęski zgo­
towało Rosyi. Do utrzymania tych sił moralnych 
potrzeba zaś przede wszy stkiem możności kształ­
cenia języka ojczystego. Że barbarzyńskie krępo 
wanie sum iena za pomocą gnębienia wiary nie 
leży w interesie państwa, o tern nareszcie się 
przekonano w sferach rządowych. A nie mużna 
powiedzieć, że na Podolu rosyjskiem i “w zab ra­
nych prow incjach Polacy stanowią czynnik cy­
wilizowany dla Rosyi właśnie dlatego, że gnę­
biono ich narodowość. Taka argum entacja, jaką 
się czasem słyszy z Ust zatwardziałych czy- 
nownikow najpłytszego autoramentu, jest z g run­
tu fałszywą i powierzchowną. Raczej powiedzieć 
należy, że jeżeli Polacy mimo szalonego ucisku 
potrafili jeszcze być na tych ziemiach czynni­
kiem cywilizacyjnym, to jest to tylko dowodem 
wielkiej siły cywilizacyjnej, jaką posiadają. O 
ileż więcej Polacy będą mogli rozwinąć te siły, 
jeżeli już me będą potrzebowali robić wysiłków 
w obronie swej kultury duchowej 1 Wszakże ta 
obrona duchowego życia wymaga nie mało sta­
rań, zabiegów, kosztów, n. p. wychowanie dzieci 
za g ra n ic ą ! Te siły zwrócą się wszystkie do 
pracy cywilizacyjnej w kraju, jeż th  swoboda 
naszego rozwoju duchowego nam będzie zabez­
pieczoną. Tego rozwoju duch>)wego potrzeba nam 
nie dla jakichś naszych „chorobliwych fautazyj1, 
ale lego rozwoju duchowego potrzeba nam, aby­
śmy byli wogóle zdolni do pracy cywilizacyj­
nej. Bez tego duchowego życia przestajemy być 
czynnikiem cywilizacyjnym tam, gdzie od ojców 
i praojców przywykliśmy do tej pracy cywiliza­
cyjnej. Danie nam możności swobodnego rozwo 
ju duchowego leży nie tylko w interesie naszym, 
ale także w interesie państwa. W p r z y s z ł e j  
D u m i e  n a r o d o w e j  c z ł o n k o w i e  z z a ­
b r a n y c h  p r o w i n c y j  b ę d ą  m o ż e  s p e ­
c y a l n i e  d o d a t n i m  c z y n n i k i e m  d l a  
u k ł a d a n i a  s t o s u n k ó w  r o s y j s k o - p o l ­
s k i c h ,  o których się obecnie dużo mówi. P rze­
szedłszy przez twardszą jeszcze szkołę życia, niż 
nasi rodacy w Królestwie polskiem, będą mogli 
oni hamować popędy, które nam tak dużu już 
zaszkodziły w naszej historyi.

Rodak z Galicyi.

Zatarci grecko rumuński.
Poseł grecki opuścił Bukareszt, rumuński 

wyjechał z Aten za „nieograniczonym uriopem", 
jest to w najlżejszej formie zerwanie stosunków 
dyplomatycznych między G recją a Rumunią, któ­
rych przyjaźń ostatnimi czasy, we wspólnej wal­
ce przeciw bułgarskim pretensyom w Macedonii, 
sięgała niemal owej między K astorem  a Pollu- 
ksem. Zerwanie to na nowo dowodzi, jak wielo­
stronną i zawikłaną jest takzw ana sprawa mace­
dońska. Chodzi o spór narodowy na tle kościelro- 
politycznem.

W południowo-zachodniej a lb ań sk o -m ace­
dońskiej stronie Turcyi żyją od wieków Kucowo- 
łosi Czyli Cmcary. plemię, licząue około 100.000 
dusz a mówiące narzeczem rumuńskiem — zape­
wne potomkowie Rzymian, ongi na drodze woj­
skowej między Durazzo a Konstantynopolem osie 
dlonych. Uchodzą oni za wybornych pasterzy, 
zręcznych cieśli i przebiegłych Kupców. Będąc 
wiary greek.ej, trzymali ogółem z Grekami, za 
granicą chętnie mienili się Grelami i stali pod 
jury8dvkcyą patryareby carogrodzkiego, rząd tu ­
recki zaś zaliczał ich do Greków, jak  wszystkie 
żyjące w Turcyi narody (Bułgarów i Serbów), wy­
znających prawosławie.

Trzvdzieści lat temu przypomnieli sobie Ru­
muni o powinowatych Kucowołocnach i zawiązali 
z nimi coraz ściślejsze stosunki narodowe. Szli 
z Bukaresztu emisaryusze, szłv znaczne sumy 
rządowe na cerkwie i szkoły kucowołoskie. W 
Kueowołochach obudziło się i wzrastało poczu­
cie narodowe, z czasem bogaci kupcy tego ple­
mienia poczęli sypać na szkoły i różne fundacje. 
Dzięki dziewięciu szkołom średnim i 34 ludowym, 
tudzież duchowieństwu wyrosło nowe, przejęte 
patryotyzmem pokolenie.

Bułgarzy macedońscy, a za nimi Serbowie 
macedońscy wyłamali się 2 pod władzy patryar- 
chatu carogrodzkiego, przez co za osobne naro ­
dy uznani zostali przez rząd turecki. W też śla 
dy poszli Kucowołosi, silnie przez Rumunię po­
pierani w KonstantynoDolu i ostatecznie uznani 
zostali za naród osobny, z własną liturg ą. Na- 
próżno z całą energią ocierał s łf  patrvarchat, 
wywodząc, że Kucowołosi rozumieją język grecki, 
że zawsze tylko za Greków uchodzili i że tak 
samo, jak prawosławni Albańc «,ycy liturgię gre 
cką zachować powinni. Ruch narodowy okazał

się niepokonanym i ściągnął na Kucowołochów 
nienawiść Greków w ogóle.

Bandy greckie, walczące tylko z bandami 
bułgarskiemi, rzuciły się także na Cincarów. 
Plądrowały aż miło. Zamożnych CiucaruW po­
rywano w góry, mieszkania, cerkwie, szkoły p a­
lono, burzono. Lamenty uciśniunych doszły rychło 
do Rumunii, gdz:e zwłaszcza w miastacn nad- 
dunajskich zawrzało wzDurzenie przeciw osiedlo­
nym tam bogatym Grekom. Wybuchła wojna 
między prasą grecką a rumuńską. Mnożyły się 
w Rumunii demonstracye; w Dżurdżewie spalono 
sztandary greckie. Poseł grecki zażądał satys- 
fakcyi, rząd rumuński odmówił. Zaczem poseł 
grecki za urlopem opuścił swoją posadę w Bu­
kareszcie i to samo uczynił rumuński w Ate­
nach.

Zawrze przeto jeszcze zaciętsza walka m ię­
dzy Grekami a Kucowołochami, co zwłaszcza u- 
raduje Bułgarów i icn agitatorów w Macedonii, 
którym bandy greckie ostatnimi czasy mocno 
doskwierały. A kiedy dosyć krwi popłynie, kiedy 
się do woli naplądruje i ładzi narznie, nastąpi 
sam a przez się reakeya i wróci mir między Gre­
kami a Kucowołocnami. Snać taki już los lu­
dów bałkańskich, że się wtedy norykają, kiedy 
się szczerze i uczciwie wzajem wspierać powinny, 
a gonią za pianami, które albo są niewykonalne, 
albo wykonane szkodę zamiast korzyści przy­
noszą .

Kronika.
Lwów, dnia 21 września 1906

K a le u d u iy K .
W piątek 22 września Maurycego, — Gr kat. 

Joakim i. — Kai. slow. Zelimira.
Wschód słońca 5'58, zachód 5'62
W sobotę 23 września Tekli P. M. — Gr. kat. 

Mynodorz. — Kai. słow. Bogosławy.
Wschód siońea 554, zachód 5'49
W nieu-delę 24 września Gerarda. — Gr. kat. 

14 pc Sosr m . h. — Kai. słow, Homira.
Wschód słońca 5 56, zachód 5'47.

— Namiestnik hr. Potocki wyjechał ua dni 
kilka ze Lwowa.

— JE dr. Leon b lliń sk i, gubernator banku 
austro-węgierskiego, powrócił z Isehlu do Wiednia i 
objął urzędowanie.

— M ianow ania. Minister skarbu zamianował 
kontrolera w magazynie sprzedaży tytoniu w Tarno­
wie Leopolda Kopi-tza i kierownika magazynu w 
Nowym Sąrzu Jana Wojtowicza zuuądcumi tych 
magazynów.

— Cholera. Berliński Staatsanzeiger donosi, 
że od dnia 19 do 20 w południe było 6 nowych 
wypadków zachorowania, a 1 wypadek śmierci na 
cholerę. Dotychczas było wogóle w Prusach 213 
zasłabnięć, a w tern 75 wypadków śmierci.

Rada sanitarna s z w e d z k a  ogłosiła P ru­
sy Wschodnie i Poznańskie, jakoteż okręg Szczeciń­
ski, jako nawiedzone cholerą.

Z W a r s z a w y  donoszą: Z powodu u-
znania W arszawy za zagrożoną przez cholerę usta­
nowiono za zezwoleniem głównego naczelnika kraju 
komisyę sanitarno-wykonawczą pod przewodnictwem 
oberpolicmajstra, do której mają byś wydelegowani 
przedstawiciele rozmaitych władz i urzędów.

Na kolei wiedeńsko-warszawskiej postanowiono 
na staeyach i przystankach urządzić specyalne apte­
czki z odpowiedniemi lekarstwami i pomnożyć liczbę 
stałych lekarzy i felczerów.

K ron ik a lw ow ska
-7- Sprawozdanie poselskie. Poseł na sejm 

i do rady państwa, prof. dr. Stanisław Głąbióski, 
zwołał na 22 bm. o 5'/* wieczór do sali tow, pe­
dagogicznego zebranie wyborców m. Lwowa, celem 
zdania sprawy z czynności poselskich.

-i- Mianowania w m agistracie Na wczoraj 
szem ponfnem pobiedzeniu rady miejskiej adjunktami
I klasy w IX. randze w miejskiej izbie obrachunko­
wej zostali pp. Maurycy Bidziński, Stanisław Czar- 
nek 1 brouisław Wajdowski, dotychczasowi adjunkci
II klasy, adjunktami I I  klasy w X  ranlze, zostali 
mianowani dotychczasowi asystenci rachunkowi pp.: 
Eustachy Wolaóski, Emil Pirożyński, Tadeusz Ozo- 
łowski, Władysław Duiski i Józef Balaban. Asy­
stentami w XI randze zostali praktykanci rachunko­
wi pp.: Zygmunt Boznański, Stanisław Kuźniewicz, 
Stanisław Kraus, Mieczysław Jadowski, Roman 
Daszkiewicz, Feliks Kowalski, Wiktor Scdlaczek, 
Stanisław Romanowski i Witold Kowalewski.

Nadto na tem posiedzeniu wyasygnowano pen- 
syę prezydentowi Michalskiemu i I wiceprezydentowi 
dr. Rutowbkicmu.

-7- Z d y re b cy i pollcyl. Dr. Józef Reinlander, 
star. komisarz dyrekeyi policyi, wrócił z Rei- 
chenhall, gdzie przebywał na urlopie i objął urzę­
dowanie.

+- Z u n iw e rsy te tu  Wpisy na półrocze zimo­
we 1905|6 rozpoczynają się w uniwersytecie lwow­
skim w sobotę 23 bm. i trwać będą do 8 paździer­
nika włącznie.

+  Sprzedaż tańszego mięsa na pl Strze­
leckim odbywa się dalej zupełnie normalnie. Dz ś 
dowieziono przeszło 1390 kg, mięsa, które też bar­
dzo prędko rozsprz edano.

-T- Z Gwiazdy. Kółko amatorskie urządza w 
niedzielę 24 bm. pierwsze w tym sezonie przedsta­
wienie amatorskie, a to z powodu krajowego zjazdu 
rękodzielników i przeoiysł -wców. Odegrau ą będzie 
sztuka Kamióskiego: „Skalbmierzu nki“.

+  Ogromna zguba. 16.800 koron zgunił 
wczoraj w drodze z Kawiarni wiedeńskiej do pasażu 
Mikolascha p. Teofil Saw^zyński. Ofiaruje ou 2000 
kor. znaleźnego dla u"zciwego znalazcy.

K ron ik a krajowa.
Z tow. szkoły  Indowej. Rada nadzorcza 

T. S. L , wybrana na osiatniem zgromadzeniu dele­
gatów, ukonstytuowała się, wybierając przewodniczą­
cym dra J. Gertlera, zastępcą p. P. Ciompę, sekre­
tarzem p. J. Armółowioza; w skład rady wchodzą 
nadto: p'. dr. 0. Bujwid i p. dr. I. Petelenz.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Kałuszu z grupy większych posiadło­
ści rozpisało namiestnictwo na 18 października b. r.

Nowe wybory do rady powiatowej w powieoie 
daorowskim wyznaczono dla grupy guiin wiejskich 
na 6 listopada, dla grupy gmin miejskich na 7 li ­
stopada, dla grupy większych posiadłości na 9 listo­
pada br.

Zjazd okręgowy Kółek rolniczych pow. 
lwowskiego odbędzie się w Barszczowicach dnia 
24 b. m.

K onsolidacja wszechrnska wskrzeszona.
Z okazyi zbliżających się wyborów z V kuryi w o 
kręgu stanisławowskim moskalnfile wraz z tzw. u 
kraińcami zgodzili się na w s p ó l n e g o  kandy­
data. Mianowicie pp. J. Romańczuk i 0. Kuźmycz w 
imienin „narodnego komitetu1*, a dr. J. Dobrjańskij 
i dr. L. Pawenckij w imienia „russkiej rady*1 ogło­

sili w językach ruskim i rosyjskim oficjalne komu­
nikaty w Gile i Haltczaninie, wzywające wyborców 
V kuryi, aby najhoriaczijsze oraz ws oma siła,ni 
sodiejstwowały (przyczynili się) do wyboru adwoka­
ta T. Okuniewskiego.

Poświęcenie szkoły. Z Birczy donoszą nam: 
Po wielu trudach i staraniach stanęła wreszcie nowa 
wspaniała szkoła w naszem mieście, jako najpię­
kniejszy jego gmach, ozdoba okolicy. Poświęcenie 
tego nowego przybytku nauki odbyło się bardzo uro 
czyście w dniu 3 bm. Na prośbę ks proboszcza N a­
wrockiego przybył na uroczystość z Przemyśla ks. in­
fułat Federbiewicz. Najpierw odprawił pumę w ko­
ściele a następnie w uroczystej procesji, otoczouy 
duchowieństwem, poszedł do nowej szkoły i dokonał 
pontyfibalnie aktu poświęcenia. Potem bardzo pięknie 
i serdecznie przemówił do zgromadzonych o potrze­
bie i korzyściach, nauki i oświaty. Następnie przemó­
wił jeszcze p. Kościński, inspektor szkolny z Dobro- 
mila, o obowiązkach rodziców, uauczycieli i dziatwy 
dia szkoły. Wieszcie procesja wróciła do kościoła. 
Po poświęceniu podejmowała gościnnie rada gminna 
birczańsba wszystkich gości. Cała uroczystość pozo­
stawiła po sobie jak najmilsze wrażenie. R

Z Tarnowa piszą nam: Święcenie niedzieli w 
Tarnowie pozostawia wiele do życzenia. Tarnowski 
magistrat jest tak czy ożydziały czy bezsilny, że 
patrzy przez szpary na to, jak żydzi w niedzielę i 
święta całymi dniami mają sklepy otwarte i jak ży­
dzi w niedziele i święta pracują hałaśliwie. Sam pi- 
sząoy widział przed tygodniem, jak we święto w 
czasie sumy żyd przybijał hałaśliwie klamry w okna 
w nowej kbmieuiozce koło szkoły wydziałowej żeń­
skiej. Ale jakże ma być inaczej, kiedy sam magi­
strat niedawno tema dłuższy czas kazał swoim słu­
gusom chrześcijanom zupełnie niepotrzebnie kończyć 
jakieś zamiatania w niedzielę I  wyższe warstwy 
niektóre nie dają u nas dobrego przykładu w- świę­
ceniu niedzieli. Sam widziałem dwa razy, jak pe­
wien wojskowy wyższej rangi przeprowadzał się w 
święto i robił hałasy. Również niektórzy inui inte­
ligenci tak wojskowi) jak i świeccy, mają passyę ka­
zać trzepać dywany w niedzielę i święta i to pod­
czas sumy.

Jak nasze miasto onanowane jest przez żydów 
i to nie tylko inateryalnie, ale i moralnie, to poznać 
z tego, że zamiast entuzjazmu z powodu stawiania 
nowej świątyni, znalazł się chrześcijenin w radzie 
miejskiej, który dowodził, że nie ma potrzeby wcale, 
by tyle było kościołów a jak się księżom chce ko­
ściołów, to niech oddadzą swe realności na nie. Po 
minąwszy, że bardzo skromne realności dwu czy 
trzech tutejszych księży nie wiele przynoszą i że 
tak ci księża, jakoteż wszyscy księża tutejsi dobro­
wolnie się opodatkowali na ów kościół i to na dość 
wysoki roczny datek, to ów pan zapomniał, że ko­
ściół nie jest dla księży, tylko dla wiernych chrze­
ścijan i że księża i kościół służą wiernym i do Die- 
ba ich prowacuą. Ten pan widać ma podobne prze­
konania, jak rada miasta Paryża, która kościoły ka­
tolickie zamyka a pozwala stawiać w Paryżu meczet 
mahometański.

Jakże ma być tu duch chrześcijański, kiedy 
źydkowie wszystko swym jadem zatruwają a zZydziali 
chrześcijanie im pomagają. I  tak np. widzę na tra­
fice tutejszej od kilku dni kartkę z uapisem: Tu 
można nabyć dzieło p. t. „Świat płciowy". Dla 
świeżo przybyłych studenuików i studentek jest taki 
tytuł „great atraction*. Policja w to me wglądnie. 
Wejdzie się do sklepu, zaraz zobaczy się w rozma­
itych pozach w stroju adamowym damy z pół­
światka, naturalnie na kartkach korespondencyjnych 
i to nawet w sklepie chrześcijańskim. W  pewnej 
księgarni widzi się karty anonsowe dzieła, które 
przedstawia pierwszą parę ludzką, jako orangutana 
i szympansa, czy coś podobnego. Nio dziwnego, że 
w tikiem otoezeu.u, wśród takiej propagandy nasza 
młodzież nabiera też arogancyi żydowskiej, o czem 
świadczą te częste użalania się poważnych ludzi na 
zachowanie się niektórych studentów „ wolnomyślnych" 
na ulicy. Czas by był, aby tutejsi chrześcijanie 
nauczyli się bez żydów obchodzić a jeżeli już nie 
pieniędzy, to przynajmniej moralności żydowskiej od 
naszyci, serdecznych nie przejmowali. Dałby Bóg, by 
nowy kościół przyczynił się do odrodzenia ducha 
katoliokiego w Tarnowie. FU.

Pożary. Z N i ź n i o w a  telegrafują, że 
50 domów w tem miasteczku sto' w płomieniach.

W dalszym ciągu telegrafują z N iżow a, że 
spłonęło ogółem 100 budynków, między tymi 34 
chat mieszkalnych. Z powodu silnego wichru nie 
można było ognia opanować. Straty ogromne, w ma­
łej tylko części ubezpieczone.

Romans Z żydów ką. Urzędnik techniczny 
Fryderyk Bartowsky, Czech rodem z Pilzna, zatru­
dniony w Turce, zakochał się w siedmnastolbtniej 
Żydóweczce, Róży B. i uciekł z nią do Wiednia. Na 
żądanie rodziców Róży sąd w Turce rozesłał listy 
gończe za Burtuwskym i wczoraj przychwycono za­
kochaną parę w Wiedniu. Róża zwrócoi.ą zostanie 
rodzicom, a Bartowsky odpowiadać będzie przed 
sądem..

K ronika powueehna,
§ Kongres w sprawie ubezpieczenia ro­

botników od wypadków miał wczoraj w Wie­
dniu hałaśliwe posiedzenie. Na tem posiedzeniu 
radca Baedicker miał referat o uproszczeniu ubez­
pieczeń robotniczych. Referent oświadczył się za u- 
trzymaniem kas chorych, jednakże za zasadniczem 
zjednoczeniem ubezpieczeń ud wypadków ua starość 
i w razie niezdolności do praoy. Nad referatem roz­
winęła się dyskuya, w której rnięazy inuemi dr. 
Yerkauf oświadczył się za zachowaniem autonomii 
kas chorych, gdyż robotnicy muszą mieć ua nie 
wpływ decydujący. Ponieważ dr. Verkauf przekro­
czył czas, przeznaczony dla każdego z mówców, 
przewodniczący odebrał mu głos, a następnie nie do­
puścił jego odwołania się do zgromadzenia. To za­
sądzenie przewodniczącego przyjęli jedni protestują­
cymi okrzykami, inni oklaskami.

Na dzisiejazem posiedzeniu kongresu dla ubez­
pieczenia robotników — jak z Wiednia telegrafują — 
przewodniczący Bodiker . przedewszystkiem dał wyja­
śnienia co do wczorajszego zajścia, które spowodo­
wało wcześniejsze zamknięcie posiedzenia, poczem 
toczyła się dalsza ayskusya nad kwestyą uproszcze­
nia sprawy ubi zpieczenia robotników. I dziś dysku- 
sya była nader ożywiona.

„W ęgry a Hohenzollernowie". W sprawie 
tej broszury telegrafują z Budapesztu, że br. Banffy 
w towarzystwie swego adwokata zjawił się u sędzie­
go śledczego, który prowadzi spiawę bioszury Zey- 
siga 1 zażądał pokazania sobie swego lista za­
łączonego do aktów. Życzeniu temu stało się
zadość.

W liście tym br. Banffy pisze, że nie sądzi 
ażeby węgierskie tłómaczenie tej broazury było po- 
trzebnem i że wystarczą wyciągi, jakie podano w 
pismach węgierskich, a w drugiej części listu 0- 
świadoza się przeciw rozszerzeniu programu swego 
‘djjmnictwa.

Otóż węgierskie biuro korespondencyjne donosi, 
że list Banffyego był odpowiedzią na dwa listy Zi- 
ganyego, pierwszy z propozycvą V przetłómaczenie 
broszury Zeysiga na język węgierski i drugi z żąda­
niem, aby Banffy przyłąozył się do agitacyi za po-

wszeehuem głosowaniem. Zdaniem węgierskiego biu­
ra koresp. list ten dowodzi, że Banffy nie ma nic 
wspólnego z Zeysigiem.

Bar. Banffy wniósł do prokuraturyi państwa 
skargę przeciw dyiektorowi pulieyi w Budapeszcie 
Rudnayowi o nadążycie władzy.

Fakt, że bar. Banffy otrzymał powołanie na 
audyencyę do cesarza, świadczy, że cesaia ani chwili 
nie wierzył w całą intrygę, nknutą eelem podKopu- 
nia stanowiska bar. Banffy’ego.

§ Fałszerze 50-koronowen Z Londynu do­
noszą, iż na żądanie policyi wiedeńskiej polieya lon­
dyńska a r e s z t o w a ł a  wczoraj w Londynie 
przywódcę bandy fałszerzy, Nuchima S c b a p i r ę.

Nuchiui Schapira już raz za zbrodnię tego ro­
dzaju został zasądzony na 6 lat więzienia. Mianowi­
cie w latach 1885 i następnych pojawiały się w 
dzienuikach ogłoszenia, według któryob chętni mogli 
w łatwy sposób przyjść do majątku. Porozumienie 
następowało listownie, poczem trzeba było po „zło­
te runo" jechać do Londynu. Wówczas członkowie 
bandy oszustów z Nuchimem Schapirą na czele 0- 
znajmiaii owym żądnym majątku, że dostaną za pe­
wną ilość pieniędzy podwujną ilość w fałszywych 
banknotach pięcmguldenowych austryackich, bardzo 
ndatnie fałszowanych. Rzecz urządzano w ten spo­
sób, iż odbierano od ofiar pewn^, zwykle bardzo 
zuaczną sumę pieniężną, poczem jeden z ajentów 
bandy miuł odprowadzić ofiarę ową na dworzec i dla 
usunięcia wszelkiego niebezpieczeństwa wręczyć jej 
fałszywe banknoty dopiero przy wsiadaniu do pocią­
gu Kończyło się jedcak stale na tem, że ajent ów 
ulatniał się sprytnie w drodze — zostawiając oszu­
kanych ich losowi. Oi zaś, jako że sami mieli za­
miar dukonaó oszustwa nie zdradzali się nigdy — 1 
w ten sposób Nuchim Schapira i Spółka robili świe­
tne interesy, bez puszczania w obieg iałszywych 
baukuotów. Raz jednak poślLnęła mu się noga i zo­
stał zasądzony na 6 lat więzienia. Obecnie puszczał 
w obieg fałszywe banknoty i po dokonaniu szeregu 
oszustw dostał si> znowu w ręce sądu.

§ Rektorem uniwersytetu W Kijewie wy­
brano prof. Cytowicza, a w Charkowie prof. Rein- 
hardta.

§ Lionearallo u Ojca ńw. Ossermtore R o­
mano donosi, iż zuar.y kompozytor Lenncavallo 
zwrócił się du Oje' św. piśmiennie z prośbą o po­
zwolenie poświęcenia mu swej najnowszej kompozycji 
p t : ,Ave Maria!" z której doenód przeznacza na
rzecz osób, dotkniętych Kl-ska trzęsienia ziemi. Ojciec 
św. wystosował do Leoucavalla pismo odręczne, w 
którem przyjmuje jego propozycję i wyraża nadzieję, 
iż kompozycya Leoncavalla cieszyć się będzie wiel­
kim pokupem i przyniesie zuaczną sumę nieszczęśl* 
wyui ofiarom trzęsienia ziemi.

§ Nauka o grzybach. Z powodu licznych wy­
padków zatrucia grzybami, rozporządził pruski mini­
ster, aby dzieci wiejskie uczyły się w szkołach po­
znawać grzyby. W tym eelu mają one przynosić do 
szkół grzyby wszelkiego rodzaju, a nauczyciele będą 
je, objaśniali, które grzyby można jadać a które są 
trujące. Nauczyciele posługiwać się będą tablicami, 
na których grzy by są wymalowane. Dalej nakazał 
minister pouczać w szkołach dzieci, żeby grzybów 
nie wyrywały z korzonkami, lecz je ucinały; wyry­
wając bowiem niszczy się nasienie, a grzyby jadalne 
ostatecznie znikłyby zupełnie.

Zmiana lokal i. Magazyn instrumentów zna­
nej firmy J. Kapralika we Lwowie znajduje się 0- 
becnie w gmachu hr. Skarbka ubok głównego wej­
ścia do Filharmonii.

Zmarli.
Józef Glzowski, właściciel dóbr, umarł we 

Lwowie, przeżywszy lat 63.

Głosy publiczności.
Dnia 10 bm odbył się w Jarosławiu na rzecz 

miejscowej Ochronki festyn, z którego czysty dochód 
wynosi 2.500 koron. Podpisani imieniem wydziału 
tudzież bieduyeh dzieci pozwalają sobie złożyć P. T. 
Paniom i Panom komitetowym za ich żmudną a 0- 
choczą praoę, jak również P. T. Publiczności za na­
der hojną ofiarność serdeczne „Bóg zapłać".

Zofia Z am cysn a K s . H lotyl.

jh całego kwiatu,
Orsowa 21 września. Od 5 dni płoną lasy 

koło „Kąpieli Herkulesa". Celem zlokalizowania po­
żaru odkomenderowano 800 żołnierzy 33 pp. Pod 
czas akcyi ratunkowej oberwała się skała i zabiła 2 
żołnierzy, raniła zaś śmiertelnie jednego tak, że jest 
konojący, 3 ciężko, a 11 lekko. Dopiero po ogrom­
nych " wysiłkach udało się wojsku ogień zlokali 
zować.

#4mp ipowietrM h. Sprawozdanie oentralnej et* 
oytmeteorologiozuej we Wiednia i aastryaokich kolei 
państwowych. Dnia 20 września 1005 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -f- 88, Tarnopol — —. Lwów -f- 5 7 
Skole -p — Przemyśl — Jarosł aw +  8-8. Tarnów 
— . Nowy Zagórz -|— • Kraków -j-6‘2. Praga -f-9 2 
Wiedeń -4-8’4. Seminering + 8  6 Budapeszt +11*0. Ischi 
+18 0 ftiva +16 0 Tryest +13-5 Celsyusza.

Ma artfstycao-irtói
* Towarzystwo sztuk pięknych ruzpoezyna 

sezon obecny interesującą wystawą zbiorową dzieł 
Jana Góralczyka. Otwarcie tej wystawy nastąpi w 
niedzielę a mieścić się będzie w dwóch salach, za- 
jętvch poprzednio pracami Sichulskiego. Za kilka dni 
nadejdzie również olbrzymi obraz artysty Wygrzy- 
walskiego .Wyzwolenie", zakupiony przez polską 
p ie lg rzy m k o  uczniów do R tymu, jako dar do przy­
szłej miejskiej galeryi sztuki.

Niezależnie od tego przygotowuje się lwowska 
drużyna artystyczna do wystawy jesiennej, w której 
wezmą udział nie tylko lwowscy artyści, ale także z 
Krakowa, Warszawy, Wiednia i Monachium. Na 
listopad projektuje towarzystwo wielką wystawę an­
gielskich i amerykańskich graphików.

* Gustaw Fiszer, niezrównany nasz rnouolo- 
gista, urządza w niedzielę 24 b. m. w sali Sokoła 
wieczorek własny.

* Z F ilh a rm o n ii lw ow skiej. W sobotę 23 
bm. inauguruje Filharmonia bieżący sezon koncertem 
Ignacego Friedmana. Koncert ten zapowiada się 
świetnie. Program ułożony przez tego artystę zado­
woli najwybredniejszych. Przy sposobności koncertów 
Friedmana w Wiedniu Fre.ndeablalt zachwycał 
sie wykonauiem koncertu Liszta, z towarzyszeniem 
orkiestry. Utwór ten będzie odegrany w aobotę. W ie­
deński znawca muzyozny podnosi n Friedmana prze- 
dowszystkiem zalety duchowe i techuiezue. Jest on 
rozumnym, rozważnym muzykiem „pełnej krwi". Gra­
jąc z orkiestrą, panuje nad u‘ą niepodzielnie. Arty­
sta teu wystąpi u nas tylko raz jeden.
Hepertumr lwowskiego teatru mielsklugo

W piątek „Figle wioseune“. Straussa. Beuefis 
p Klipzewekiej.

Y  sobetę „Śnieg" Przybyszewskiego.
W niedzielę ,.Sztygar".
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Z  K R A K O W I .
(Telefonem i pocztą.)

— Józef Kowalcze skazany został na dwa la­
ta ciężkiego więzienia za kradzież w kościele oo.
Zmartwychwstańców.

P O Z N A JfIA .
(Pocztą.) 1

— Onegdaj odbył się w y b ó r  uzupełnia­
jący posła do parlamentu w okręgu e s s e ń- 
s k i tn w Westfalii Oddano ogółem 85.964 gł. 
Z tego otrzymał centrowiec Giesberts 8o.500, 
redaktor Gewehr socyalista 28.726, narodowy 
liberał Niemeyer 17.866, a Józef C h o c i ­
s z e w s k i  k a n d y d a t  p o l s k i ,  38/2  gł. 
Żaden z kandydatów nie uzyskał absolutnej 
większości więc odbędzie się wybór ściślejszy 
między centrowcem a socyalistą.

— Poseł Wiktor Kulerski skazany został 
przez sąd w Grudziądzu na 2 miesiące więzienia za 
artykuł w Gazecie Grudziądzkiej, w którym pro- 
knratorya dopatrzyła się podburzania do nienawiści 
klasowej.

— Przed izbą cywilną sądu kraj. w Poznaniu 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa w procesie żony 
dróżnika Meyerowej przeciw' Li. K Wi l e c k i m  o 
wydanie jej syna. Wyrok będzie ogłoszony dopiero 
jutro; sąd popierw orzeknie, czy potrzebne jest prze­
słuchiwanie świadków. Obie strony domagają się eks- 
pertyzy lekarskiej.

Z W A R S Z A W Y
(Telegrafem i pocztą.)

— Do biblioteki publicznej, którą zamierza u- 
tworzyć p. Seweryn Smolikowski, ofiarowała p. Irena 
Karłowiczowa ceuuą bibliotekę, pozostałą po jej mę­
żu śp. Janie Karłowiczu.

banacya finansów Czech i Galicyi.
N . Fr. Presse pisząc o toczących się kon- 

fereucyach między rządem centralnym a W y­
działami krajowymi Czech i Galicyi — którym 
to konferencyom pismo to przyznaje wielkie fi­
nansowo-polityczne znaczenie — przypomina, że 
budżet Czech na r. 1905 zamyka się deficytem 
13 milionów koron. Czechy muszą więc prze- 
dewszystkiem wziąć na oko podwyższenie krajo­
wego podatku od piwa. Już na wiosnę 1903 
podwyższono ten podatek z 1 kor. 40 hal. od 
hektolitra n a  1 kor. 70 hal. Obecnie projekto­
wane jest podwyższenie do 4 kor., zapewne 
jednak ustanowione zostanie w podwójnej jak 
dotąd wysokości tj. 3 k. 40 h. Czechy konsumują 
rocznie około siedmiu milionów hektolitrów piwa 
i dotychczasowy podatek 1 k. 70 b., przynosi 
około 12 milionów koron; podwyższony podwój­
nie, przyniósłby rocznie drugą taką sumę więc 
mniej więcej tyle, ile Czechy do sanacyi swoich 
finansów potrzebują.

Prognozy co do wpływu, jaki zamierzone 
podwyższenie wywrze na konsumcyę, postawić 
jeszcze nie można, zależeć to bowiem będzie od 
tego, czy podwyżkę tę wezmą producenci na 
siebie, czy przerzucą ją na konsumentów.

Co do sanacyi finansów galicyjskich, to — 
pisze N. fr. Presse — ustanowione będą po 
zniesieniu prawa propinacyi opłaty od wyszynku 
i podwyższony będzie krajowy podatek od piwa. 
Opłaty od wyszynku przyniosą kilka miljonów 
kor. Skontyngentowanie tych opłat miałoby 
wprawdzie tę zaletę, że możnaby z góry usta­
lić dochód z podatku, przeciw kontyngentowaniu 
przemawia jednak skomplikowany sposob obra- 
chowywania. Form a poboru opłat od wyszynku 
będzie ta sama jak dziś przy podatku od piwa. 
Mianowicie płacenie podatku od piwa za pośre­
dnictwem pocztowej kasy oszczędności okazało się 
bardzo dogodnem i dlatego zastosowane będzie 
także przy opłatach od wyszynku. Także kraj. poda­
tek od piwa będzie w Galicyi podwyższony, lecz 
nie da on dochodu tak wysokiego, jak opłaty 
od wyszynku. Konsumcya piwa w Galicyi jest 
bowiem m ała; wynosi rocznie około jednego 
miljona hektolitrów.

Telegramy i telefonemaiy.
Z Węgier.

B udapeszt 21 września. M agyar Orszak 
dowiaduje się, jak  zapewnia, z autentycznego 
źródła, że kompromis między koroną a koalicyą 
węgierską może przyjść do skutku, jeśli mo­
narcha zgodzi się: 1. węgierską komendę w w ę­
gierskich pułkach huzarów bezzwłocznie zapro­
wadzić ; 2. jeśli co do sukcesywnego zaprowa­
dzenia języka węgierskiego w innych pułkach da 
monarcha wystarczające, zasadnicze oświadczenie.

B udapesz t 21 września. Pierwotny projekt 
ustanowienia przez monarchę nowego „homo 
regius", któryby miał kompromis do skutku do­
prowadzić został zaniechany. Natomiast cesarz 
powołał do Wiednia na sobotę g. 11 przedpołu­
dniem przewódców czterech stronnictw koali­
cyjnych: Koszuta, br. Julj. Anarassego, hr. Dezyd. 
Banffy’ego i hr. Al id ara Ziuhy’ego.

V#
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Wiedeń 21 września. Wiener M ig. Ztg. 
dowiaduje się, że cesarz przyjmie wszystkich j 
czterech przewódców koalicyi węgierskiej razem, i 
na wspólnem posłuchaniu. Posłuchanie to będzie 
mieć raczej formę konferencyi pod przewodni- \ 
ctwem monarchy, jakby owi czterej przewódcy l 
koalicyi byli ministrami w czynnej służbie. Ce- j  

sarz na wstępie do owej konferencyi wygłosi i 
mowę, w której poda historyczne i wojskowe 
motywy, nie pozwalające mu na wprowadzenie 
natychmiastowe komendy węgierskiej i wezwie 
owych polityków do utworzenia rządu pod w a­
runkiem, ażeby zgodzili się na program, posta­
wiony przez cesarza.

Ta wiadomość w Budapeszcie wywułała 
wielką sensacyę. Popołudniu w piątek odbędzie 
się posiedzenie komiteiu wykonawczego koalicyi, 
na którem to posiedzeniu zapadnie ostateczna 
uchwała, udzielająca dyrektywy czterem polity­
kom, powołanym na posłuchanie do cesarza.

B udapesz t 21 września Franciszek Koszut 
ogłasza w dzienniku Budapest artykuł p. t. „Na­
sza audyencyau, w którym wyraża radość, że 
monarcha nie wysłał ponownie t zw. „homo re- 
gius", lecz chce bezpośrednio pertraktować z 
przywódcami koalicyi i w ten sposób wejść 
w styczność z większością parlamentu.

Zatarg grecko rumuński.
Sinaja 21 września. (W Rumunii). Grecki 

poseł Tamioris wyjechał, nie zostawiwszy żadne­
go zastępcy.

Nędza w Hiszpanii.
La Coruna (główne miasto Gallicyi w Hi­

szpanii) 21 września. Godzien przybywają tu całe 
pociągi z emigrantami do Ameryki południowej. 
W Gallicyi całe wsie opustoszały wskutek agita- 
cyi ajentów emigracyjnych. P rasa  wzywa rząd, 
aby poczynił energiczne zarządzenia przeciw tej 
ucieczce ludności.

Powstanie Hererów.
K ap sz tad  21 września. (Reuter). Urzędowo 

donoszą: Podczas ścigania Witboia przez jen. 
Trothę, Witboi uszedł, a następnie zaatakował 
oddział niemiecki i zadał mu klęskę. W ręce 
Witboia wpadło 1000 sztuk bydła oraz 122 wo­
zów z amunicyą i znaczna ilość broni.

Marokko.
Paryż 21 września. Potwierdza się wiado­

mość, że konferencya marokkanska odbędzie się 
w Algieziras, w Hiszpanii, w pobliżu Gibral­
taru.

Tanger 21 września. Ponieważ sułtan nie 
chce spełnić żądań francuskich oo do zadość­
uczynienia z powodu zajścia z francuskim wete­
rynarzem, którego przed 14 dniami zaatakowano 
w Tangerze, poseł francuski groził represa- 
liami.

Trzęsienie ziem i we łeszech.
M onteleone 21 września. Wczoraj szalała 

tu wielka burza. Ludność przerażona zaczęła 
opuszczać namioty. O godz. 5 m. 35 dało się 
uczuć lekkie trzęsienie ziemi, co zwiększyło jesz­
cze panikę.

Catanzaro (w K alabryi) 21 września. Ubie­
głej nocy wybuchł pożar w 2 domach, gdzie by­
ły złożone rzeczy ludności, pozbawionej przy­
tułków wskutek trzęsienia ziemi. Dwie osoby od­
niosły z poparzenia rany. Pożar ugaszono przy 
pomocy wojska.

Regło di Calabria 21 września. Wczoraj 
popołudniu szalała tu burza, przyczem wiele do­
mów odniosło uszkodzenia od piorunów Obser- 
watorya donoszą, że aparaty zanotowały lekkie 
trzęsienia ziemi.

Wiedeń 21 trześnia. Cesarz powrócił wczo­
raj o godzinie trzy kwadranse na 9 wieozór do 
Wiednia.

B ord ean x  21 września. Tutejsi bednarze 
strajkują; dotychczas przeszło 800 robotników 
bednarskich wstrzymało pracę.

W aszyngtou  21 września. Zdaje się być 
pewnem, że wymiana ratyfikacyi traktatu rosyj 
sko-japońskiego odbędzie się dla uczczenia pre­
zydenta Roosevelta w Białym Domu w Wa­
szyngtonie.

Z ziem polskich.
W sprawie j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  

k o l e j a c h  w Królestwie Polskiem czytamy w 
ostatniej Torg.-Promyszl. Gaz. co następuje: „Na 
kolejach prywatnych, znajdujących się w guber­
niach K rólestw a Polskiego, pod wpływem ulg, 
nadanych przez rząd językom i narzeczom miej­
scowym, powstał projekt wprowadzenia blankie­
tów polskich dla wszelkich dokumentów kolejo­
wych, frachtów, duplikatów, kwitów bagażowych 
itd., drukowanych obecnie po rosyjsku. W prowa­
dzenie takich dokumentów nastręcza jednak pewne 
trudności, ponieważ niezbędnem jest utrzymanie 
blankietów rosyjskich w stosunkach nietylko z ko­
lejami w cesarstwie, ale i z rządową koleją nad­
wiślańską, przerzynającą wschodnie i połuduiowe 
gubernie Królestwa Polskiego. W ten sposób

blankiety polskie mogłyby być używane tylko na 
kolei wiedeńskiej, herby-częstochowskiej, grójeckiej 
i sulejowskiej, lub też trzebaby było wprowadzić 
blankiety w dwóch językach. Dla wyjaśnienia 
tej sprawy minister komunikaeyj wyznaczył spe- 
cyalną komisyę, złożoną z przedstawicieli za­
rządu centralnego ministeryum i przedstawicieli 
kolei prywatnych w Królestwie Polskiem".

Z  R o s y l .
Prywatne telegram? z Paryża i Berlina do­

noszą, jakoby w całej Rosyi miał być zaprowa­
dzony stan oblężenia. Wiadomość ta nie zdaje 
się być prawdziwą.

W yborg  21 września. Para carska oglądała 
wczoraj stacyę torpedową Hamsund

W itte.
Paryż 21 września. W itte był wczoraj u 

Rouviera a dziś będzie u Loubeta
W rozmowie z redaktorem Temps oświad­

czył W itte : Sądzę, że wskutek zawarcia pokoju
w Portsmouth nie zmieniło się na ogół polityczne 
położenie Rosyi. Co się tyczy wrażenia, panują­
cego we Francyi, że nastąpiło zbliżenie się Nie­
miec do Rosyi, to jest rzeczą naturalną, iż ta­
kie zbliżenie w istocie istnieje. Cesarz Wilhelm 
zachował się wobec Rosyi podczas całej wojny 
więcej niż poprawnie, przy każdej sposobności 
starał się on oszczędzić nam kłopotów; o ile to 
było w jego mocy, usuwał wszelkie zawikłania z 
nami. Jeżeli zaś kto jest w trudnem położeniu, 
to za takie przysługi bywa wdzięczny tym, którzy 
je świadczyli. Natomiast zachowanie się pewnej 
części francuskiej prasy od 18 miesięcy dotknęło 
nas nieprzyjemnie; szczególnie po rosyjsko-fran- 
cuskich manifestacyach, które poprzednich lat 
urządzano przy każdej możliwej sposobności. Po 
mimo to nie zmieniło się nic w stosunkach ro- 
syjsko-francuskich, nawet sympatye się nie zmniej­
szyły, w z r o s ł y  t y l k o  s y m p a t y e  r o s y j -  
s k o.-n i e m i e c k i e. Jeśli z tych dwóch wielko­
ści jedna się zwiększa, a druga pozostaje nie­
zmienioną, wtedy panuje wrażenie, że ostatnia 
się zmniejszyła. Tak jednakże nie jest. Francusko- 
rosyjski sojusz odpowiada interesom obu krajów 
i nie ulegnie zmianie.

Paryż 21 września. Figaro donosi, że W it­
te odbył wczoraj popołudniu po wizycie u Rou- 
viera, dłuższą naradę z prezydentem „Credit 
Lyonnais".

P ary ż  21 września. Radykalny dziennik 
Lanterne protestuje przeciw ogłoszonym przez j 
Temps kilku enuncyacyom Wittego i oświadcza, > 
że Lanterne nigdy nie występowała przeciw ro-1 
syjskiemu narodowi, lecz tylko przeciw rządowi j 
rosyjskiemu i caratowi.

Represye.
Saratów 21 września. Gubernator zarządził 

aresztowanie lekarzy, którzy onegdaj wzięli u- , 
dział w zgromadzeniu antirządowem w Sarato­
wie Konferencya reprezentantów okręgowych gu- 
bernii saratowskiej zwróciła się do ministra 
spraw wewnętrznych telegraficznie z protestem, j 
wskazując przytem na niebezpieczeństwo, jakie 
wytwarza się przez tego rodzaju postępowanie, a 
które paraliżuje działalność ziemstw i może wy- ' 
wołać dymisyę całego personalu lekarskiego oraz 
poważnie zakłócić porządek publiczny. Telegram 
kończy się prośbą o zniesienie decyzyi gu­
bernatora.

Zaburzenia i rozruchy.
Orel 21 września W tutejszem więzieniu 

przyszło wczoraj do rozruchów, które uśmierzono 
siłą zbrojną, przyczem jeden więzień został za­
bity a 5 zranionych.

Ryga 21 września. Ubiegłej nocy uwolniono 
przemocą z więzienia 2 politycznych przestępców, 
którzy przy ostatnich rozruchach odegrali role 
przewódzców. Dwóch dozorców i 1 żołnierz za­
bici, kilku urzędników policyjnych ranionych. 
Dwie osoby aresztowano.

Głód w Rosyi.
Petersburg 21 września. Do gubernij do­

tkniętych g ł o d e m  wyjeżdża z Petersburga pod 
przewodnictwem Gatkina-Wrasskiego wyprawa, 
zorganizowana przez opiekę domów pracy. W y­
prawa ma do rozporządzenia kapitał półtora mi­
liona rubli. Oprócz zorganizowania robót publicz­
nych, urządzone będą warstaty praktyczno-nau­
kowe dla młodzieży oraz żłobki dla niemowląt 
włościańs kich.

budowa nowej floty.
Londyn 21 września. D aily News donosi, 

że agent ministerstwa marynarki rosyjskiej bawi 
w Londynie i traktuje z grupą kapitalistów i fa­
brykantów angielskich celem wybudowania nowej 
floty wojennej rosyjskiej. Owa grupa kapitalistów 
i fabrykantów obowiązuje się wystawić statki 
wszystkich typów w stosunkowo krótkim czasie 
i po nizkich cenach. Równocześnie spółka ta o- 
bowiązuje się przeprowadzić w Anglii pożyczkę 

j  rosyjską na cele budowy floty.
| Z K aukazu.

P e te rsb u rg  21 września. Car Mikołaj II 
| nie podpisał nominaeyi ks. Ludwika Napoleona

na generał-gubernatora Kaukazu. Obiega pogło­
ska, że sam ks. Ludwik Napoleon starał się o to, 
aby nie otrzymał zatwierdzenia carskiego.

Petersburg 21 września. Dla zgniecenia 
zaburzeń na Kaukazie polecono wysłać dalszych 
25.000 wojska.

To i  OWO.
Poufałość.

Dyurnista: Jego Ekscelencja pan minister jnź 
przyjechał. Właśnie z nim mówiłem.

Radca: Oo! A o czem to pau z ekscelencją 
mówił?

Dyurnista: Powiedziałem „dzień dobry* — a 
pan minister tak samo.

Złośliwi koledzy
— Jakże się zachowali koledzy pańscy w 

chwili gdy wpadłeś pan do rzeki?
— Niegodziwcy! Wrzucili za mną do wody 

kawrałek mydła.

Kolej Kapstadt-Kair.
Budowa transwersalnej kolei afrykańskiej, 

mającej połączyć południowe kończyny Afryki 
ze stolicą Egiptu, skąd już dawno prowadzi ko­
lej do Aleksandryi, postąpiła, dzięki rezolutności 
i fundus/.om Anglików o tyle, że d. 12 bm. otwar­
to  ruch przez olbrzymi wodospad W iktoryi (rze­
ka Zambesi). Dowód to namacalny, że powoli, 
ale z pewnością budowa tej kolei dokonaną zo- 
s anie.

Jeszcze kilka laf temu uważano myśl prze­
jechania się wzdłuż całej Afryki wagonem za 
urojenie fantastyczne. A obecnie już jest ta 
mrzonka w całej pełni rzeczywistością. Kolej 
cała wynosić ma 9.100 kilometrów, z tego 5.100 
kilometrów już wybudowano i w ruch puszczono, 
— a właśnie ta  dopiero co otwarta przestrzeń 
nastręczała trudności największe. Trzeba było 
szlak kolejowy sprowadzić z wysoczyzny połu­
dniowo - afrykańskiej, wznoszącej się na 1 200 
metrów wysokości, sprowadzić po tarasach do 
rzeki Zambesi, do jej olbrzymiego wodospadu, 
któremu Livingstone ongi miano królowej an­
gielskiej nadał, i po moście przebyć tę najwięk­
szą rzekę Afryki południowej.

Olbrzymie to dzieło wychwalają jako try­
um f techniki. Ale — dodaje berlińska Post — 
dla państw, które m ają udział w przedsiębior­
stwach kolonialnych w Afryce, jest ono czemś 
więcej — jest ono pewnością, że transw ersalna 
kolej afrykańska wykończoną zostanie i żywioł 
afrykański w Afryce otrzyma czynnik potężny 
zarówno ekonomiczny, jak polityczny. Wielki o r­
gan prusacki widzi już przed sobą w przyszłości 
wyrugowanie Niemców z Afryki południowo-za­
chodniej, tudzież z Afryki wschodniej. Już zbu­
dowali Anglicy kolej od brzegów Afryki wscho­
dniej, w pobliżu tamtejszej kolonii niemieckiej, 
w głąb Afryki, kolej ta  będzie przedłużoną 
w poprzek Afryki; ku wybrzeżom atlantyckim, 
a wtedy oraz kolonie niemieckie Togo i Kame­
run będą wisiały na łasce angielskiej.

I  nie będzie potrzeba wojny. Niepohamo­
wany prąd ekonomiczny wyruguje Niemców z 
tych wszystkich „miejso na osłoniu", w których 
tak jest rozmiłowany m alborczyk; j a t  bańka my­
dlana rozwieje się zasada jego, że „przyszłość 
Niemiec za wodami". Nie dziś i nie jutro to się 
spełni, ale spełni się — i rzecz szczególna, p ra­
gnie tego wyrzucenia z kolonij ogromna więk­
szość safiychże Niemców. Tworzyć, strum ienia­
mi krwi, mienia i potu torować nowe drogi 
przemysłowi i handlowi europejskiemu, osiedlać 
dalekie strony, rządzić niemi przyzwoicie — to 
umieją Anglicy. Ale nie umieją Niemcy. Oni tyl­
ko jak żydzi wciskać się umieją do gotowego. 
I  udawało im się to — do czasu.

Dział rolniczy.
a Samochód rolniczy. Dorn dla ziemian we 

Lwowie objął na Austro-Węgry zastępstwo angiel­
skiej fabryki samochodów rolniczych „Ivel“, a chcąc 
szerokim kołom rolników pokazać zaiety nowej ma­
szyny, urządził publiczną próbę obok stacyi Krasne 
ua polacb, będąeyoh własnością p. Gnoińskiego. 
Próba zainteresowała istotnie wiele osób, które przy 

I były do Krasnego nawet z dość odległych okolic, 
i Widzieliśmy więc ks. Witolda Czartoryskiego, ks. 
Eustachego Sapiehę, hr. Jana Myoielskiego, dyrektora 
ordynacji przeworskiej, wiceprezesa T. K . B., p. 
Rozwadowskiego, wicemarszałka ziemi złoczowskiej 
p. Edera, br. Horocha, Leona Podlewskiego, Tadeusza 
Bohdana, Wiktora Jasińskiego i w. i.; przybyło też 
grono słuchaczów akad. roln. w Dublananh. 

i  Próba, pod kierunkiem dyrektora Liliena, roz- 
i poczęła się koło 10 rano, zastosowaniem automobilu 
do pięeioskibowea do podkładów w ściernisku. Auto­
mobil systemu Ivel jest to maszyna nie duża, ale 

1 silnej i prostej konstrukcji, opalana benzyną lub 
‘ naftą, o trzech kołach, z których przednie jest małe, 
dwa tylne o średnicy przeszło metrowej. Porusza 
się dość szybko i na zwyczajnej drodze może robić

10 kim. na godzinę. Z pługiem porusza się oczy­
wiście wolniej.

Po próbie z pięcioskibowcem zastosowano sa­
mochód do dwuskibowca, który w przeciągu 45 
minut zorał 280 Bąini kwadratowych, na 6 ’/, cali. 
Aby ocenić wartość powyższych cyfr, trzeba wie­
dzieć, że gleba orana jest bardzo ciężka i lepka. 
Udowodniono to następnie przez zastosowanie koni 
do tego samego pługa. Mianowicie dwie pary koni 
nie mogły go uciągnąć i po przeoraniu jednej skiby 
stanęły. Dopiero po przyprzągnięciu trzeciej pary, 
mógł się dwuskibowiec poruszać. I tak jednak różni­
ca w szybkości pracy jest bardzo znaczna. Zoranie 
bowiem ćwierci morga płngiem dwUBkibowym w za­
przęgu sześciokonnym trwa 3 godziny, samochodem 
zaś tylko godzinę i kilka minut. Tak samo dodatni 
wynik dała próba z trzy skibo wcem.

Ważną jest rzeczą, że samochód ten można za­
stosować i do innych potrzeb gospodarki, więc do 
wiązałek, kosiarek, młocarni i śieczk.irni, wreszcie 
do przewożenia ciężarów. W tych warunkach war­
tość jego wzrasta bardzo znacznie, koszt bowiem u- 
trzymania samochodn, z wliczeniem amortyzacji 
i prooentu od włożonego kapitału jest mniejszy 
od tych samych kesztów utrzymania i td., 15 koni, 
których siłę samochód zastąpić może.

Samochód Ivel kosztuje obecnie 10.000 k., 
cena ta jednak w niedługim czasie prawdodopobnia 
spadnie, tak, że i mniejsze gospodarstwa będą mogły 
maszynę tę dla swych celów zakupić. Ogólne było 
zdanie wśród Obecnych, że samochód ten ma dużą 
przyszłość

Z rynków towarowych.
B tw k  rulhilosy we Lwowie.

Lwów dnia 21 wi*ośnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wala ta  koronowa.
Pszenica gotowa od 7'60 do 7 80, pszenica na 

tarmina 7'50 do 7-60. Żyto gotowe 5-85 do 6‘00, żytc 
na terminu 5'60 do 5-75. Owies obroczny gotowy 6'60 
do 6 80. Owies obroczny na terminy 5-90 do 620 Ję­
czmień pastewny 525 do 5'75, jęczmień browarniany 
6'25 do 6’50. Rzepak 11 — do 11-50. Lnianka 0.— do 
0-—. Groch pastewny 650 do 6 75, groch do gotowa­
nia 8-25 do 9-00. W yka 00-00 do 0000. Bobik 5 75 do 
6-25. Hreczka 00-00 do —\  Kukurudza nowa za 56 kilo 
0-— do 0-— kukurudza stara 0 00 do 0-00. chmiel 
nowy za 56 kilo —'— do —•—, chmiel sta ry  — do — 
Koniczyna czerwona 50’— do 60*—, koniczyna biała 
45-— do 55-—, koniczyna szwedzka 45 00 do 55-00. Ty­
motka — do —■—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 35-25 do 35 50. Spirytus paritas Tarnopol na ter­
miny —*— do — , spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 21-25 do 21*50.

łżadapesel dnia 21 września. Kurs w koronach 
i po 50 klg Notowano pszenicę na paździer. 1582 — 
15 84, pszenicę n> kwiecień 16'52—16-54, żyto na paź­
dziernik 12-82 -12 84, na kwiecień 1906 13 52—13-54 
owies na październik 12'32—12-34, na kwiecień 1906 
12’72—12-74, kukurudza aa sierpień 00-00—00 00, na 
wrzesień 00-00—00.00, na maj 1906: 1322—13-24, rze­
pak na sierpień — ---------—

Oferty: mierue.
Chęć kupna : mierna.
Usposobienie: spokojne.
Rogoda : pochmnrno.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń 21 września (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu Akcye austryackiego zakładu 'c re lito ­
wego 688-50, węgierskiego zakładu kredytowego 80950 
Anglobanku 318-50, Unionbanku 571-75, Banku dla 
krajów koronnych 45125 Bankyereiau 577-—, Bolei- 
creditn 1051-— galicyjskiego Banku hipotecznego 560 00 
kolei państwowych 678 00 kolei południowej 104 59 
tramwaju A —■— B. —-—, kolej Eibenthal 453 — 
kolei północnej 5930 kolei czerniowieckiej 585—, al- 
piny 544 50 Kima Muranya 557-50. praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2759-—fabryki broni 581-—.tureckie 
tytoniowe 379-90, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 956—, oblig. węg indemniz. 96 95. 
renta majowa 100-60, austryacka renta koronowa 
100-70, węgierska renta koronowa 97 25, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99 85, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99—, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101-90, 5-procentowe Listy Ban. 
ku hipotecznego 112-50 4-procent. Banku kraj. 10 (-03, 
4 i poł prc. Banku kraj. 102-05, 5-procentowe kuuu- 
nalne obligacye Banku kraj. —•—, 4-procentowe ga­
licyjskie ODlig&cye propin- 100-—, 4-procentowe gauc. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9995 ^procentowa po­
życzka miasta Lwowa 9880, losy tnreckie 14925 
marki 117-48, ruble 254---.

Przyjechali do Lwowa d 21 września.
Hotel Europejski (Alberta Szko wrona.) A. 

hr. Miąozyński z Satyowa, J. hr. Lubieński z Mila- 
tycza, Z. br. Brunicki z Lubliniec, W. Barański z 
Łukawic, dr. Landau z Kołomyi, Z. Pragłowski s 
Krakowa, P . Matausch z Brodów, dr. S. Nowosie- 
lecki z Bi chowa, K. Piekarski z Kijowa, dr. A. 
Langer z Tarnopola, P. Strzelecki z Brodów.

Hotel francuski. A. Gajewski z Romanowa, 
F. Niewiadomski z Dembicy, A. Perl z Czerniowiec, 
N. Weinberger z Wiednia, M. Sawicki z Halicza, 
M. Laufer z Berna, F. Dawid z Ronsdorfu, K. 
Piątkowska z Józefówki, N. Bandrowski z Rosyi, 
H. Frommer ze Lwowa, H. Odrzywolska z Krako­
wa, S. Zgazdińscy z Ołomuńca, W. Grabiński z So- 
rok* A. Jellinek z Berna, J  Iwański z Podgórza, T. 
Ohrucka z Kazania, K. Brejeha z Peterwardeinu, 
B. Sitkowscy z Wołynia, Ch. Steinlein z Budapesztu, 
Z. Jounga z Lipowiec, M. Korolowie z Żółkwi, M. 
Hoyer z Hamburga, A. Schillerowie z Buska, A  
Lani z Wiednia.

Dzieło profesorów M ilewskiego  
i Czerkawskiego o polityce eko­

nomicznej.
(Ciąg dalszy.)

„Trzecia forma główna* mówi Stein, „po­
wstaje, jeśli mnogość jednostek i ich rozmaitych 
porządków znowu stanie przed nami jako nietylko 
uosobiona, ale osobowo czynna i świadoma siebie 
jednostka w państwie, jego konstytucji i admini­
strac ji" . „Oto są", „trzy formy osobowego życia 
społecznego. Naukowe przedstawienie pierwszej 
formy jest nauką o gospodarstwie narodowem, 
naukowe przedstawienie drugiej formy nauką o 
państwie". A więc według Steina jest nauka o 
gospodarstwie narodowem wpraw cizie częścią 
nauki o państwie, ale częścią zupełnie samo­
dzielną, której związek państw a ze społeczeń­
stwem daje treść; nauka ta „mocą swe) wyższej 
natury wznosi się ponad zespoleniem państwa i 
społeczeństwa i wydaje samodzielne pola czystej 
nauki o gospodarstwie narodowem". O polityce 
ekonomicznej jako takiej Stein w powyżej przy­
toczonej \ książce milczy i w ogóle nie podaje w 
niej szczególnych podziałów i podpodziałów nauki 
o gospodarstwie narodowem.

Wskrzeszenie i przyjęcie pojęcia polityki 
ekonomicznej, o którem od czasów Rau’a albo 
zapominano, albo zaprzeczano jego potrzebie, 
albo też usiłowano mu nadać inne miano, znaj- 

jemy we wydanym w r. 1876 podręczniku
du

profesora w Grazu, Bischofa4), ucznia Roschera, 
którego celem było raczej rozpowszechnienie 
pojęć dotychczasowych o gospodarstwie narodo­
wem, aniżeli odkrycie nowych prawideł na pod­
stawie samodzielnych badań.

Bischof pod nauką o gospodarstwie narodo­
wem rozumie naukę o ogóle działalności pośród 
zorganizowanego w państwie społeczeństwa, pro­
wadzonej według pewnego planu przez wszystkie 
gospodarstwa prywatne w celu zaspokojenia po­
trzeby dobrami zewnętrznemi. Pod polityką eko­
nomiczną rozumie naukę o pośrednictwie państwa 
w celu zaspokojenia ekonomicznej organizacyi 
przez państwa, a więc określenie sposobu, w jaki 
państwo jako uosobienie całego obyczajowego 
społeczeństwa w popartym władzą ustroju prawa 
i porządku, skupia, spaja i utrzymuje na właści- 
wem miejscu wszystkie członki społeczeństwa w 
tym celu, ażeby wywrzeć wpływ na najskutecz­
niejsze prowadzenie gospodarstwa przez całe oby­
czajowe społeczeństwo i na ekonomiczny po­
dział dóbr.

A więc po uznaniu potrzeby polityki ekono­
micznej znów powrót do monopolu państwowego 
na jej polu, a więc od czasów Rau’a aż do 
r. 1876 nie widać żadnego rozszerzenia tego po­
jęcia. A  o ile postęp na polu ekonomii politycz­
nej niezaprzeczony, o tyle pozostawiają często dó 
pewnego stopnia do życzenia odpowiedzi na za­
pytania, które postawił (przed 60 laty) hr Pelle- 
grino R o ssi6). „A chociażby się ekonomista miał

ł) Hermann Bischof, Grundzuge eines Syste- 
mes der NationalBkonomik oder Yoikswirthsohafts- 
lere str. 36. '

*) Rossi Cours d’Economie politicpie 1840 str. 54.

rumienić za naukę, musi przyznać, że pierwsze 
pytanie, jakie pozostaje nam jeszcze do zbadania 
jest, czem jest ekonomia polityczna, jaki jest jej 
przedmiot, rozległość i granice?"

Nikt nie myśli lekceważyć sobie nader cen­
nych prac, które od czasu ogłoszenia dzieła Ros- 
si’ego zawierały zajmujące i mniej lub więcej 
ścisłe odpowiedzi na to py tan ie; nie ujmie się 
ich wartości jednak, stwierdzając, że i dziś w 
nauce ekonomii i politycznej wszystkich narodów 
są wprawdzie wybitnie zarysowane kierunki i 
znacznie ściślejsze definieye, ale nie ma pojęć 
zupełnie dokładnie i stanowczo ustalonych 
i przez ogół pracowników naukowych bez za­
strzeżeń przyjętych. Ze na tern polu są różnice 
zdań, to rzecz zupełnie naturalna, mniej łatwem 
natomiast jest do pojęcia, że ponad temi różni­
cami nie. wznosi się jeszcze dotychczas systema­
tyczny podział nauk ekonomicznych, któryby 
można uważać za pommunis opinio chociażby 
przynajmniej wielkiej większości naukowego 
świata.

Schaffie,1) minister handlu w gabinecie hr. 
Hohenwarta, nie bawi się w obszerne definieye; 
„pod ekonomią narodową rozumie naukę o prze­
jaw ach gospodarskiego pierwiastku", o polityce 
ekonomicznej wspomina jedynie tylko pobieżnie, 
zaznaczając, że „francuska i niemiecka literatura 
połączyła w dziełach o ekonomii politycznej inaczej 
zwane w Niemczech przedmioty, należące do go­
spodarstwa państwowego, a mianowicie politykę 
ekonomiczną (Volkswirthschaftspolitik) i naukę o 
finansach wraz z nauką o wymianie dóbr, która 
się w Niemczech nazywa w ciaśniejszem tego sło-

*) Schaffie, National ekonomie str. 46.

wa znaczeniu ekonomią narodową albo też „teo­
retyczną" ekonomią narodową W angielsko-fran­
cuskiej literaturze zlewa się polityka ekonomiczna 
razem z nauką o wymianach dóbr, a naukę o 
finansach dają zazwyczaj jako dodatek do nich*. 
U Schafflego obejmuje ekonomia narodowa zaró­
wno prywatną wymianę dóbr, jak i gospodarską 
organizacyę techniki państwa.

Dość lakoniczny w definicyach swoich okre 
śla Schaffie *) ogólną socyologię „jako filozofię 
szczegółowych nauk społecznych, o ile o takową 
już przy dzisiejszym stanie poszczególnych dy­
scyplin naukowych o społeczeństwie traktujących 
pokusić się można". W ogólnej części chce dać 
Schaffie przegląd całości, a w szczegółowej czę­
ści chce przydzielić każdej poszczególnej głównej 
gałęzi jej miejsce w całości. Jako zadanie socy- 
ologii uznaje Schaffie nietylko stwierdzenie i wy­
jaśnienie tego, co istnieje i co się stało, » le  i 
udzielenie intelektualnej pomocy w celu poznania 
tego, co się dopiero stanie; w ten sposób wkra­
cza socjologia w dziedzinę polityki. „Nauka spo­
łeczna jest przeto do współpracownictwa w pra- 
ktycznem życiu nietylko powołaną, ale uzdolnio­
ną, a powinna nietylko wyjaśnić, dlaczego wła­
śnie to stało się, co się stało, ale oznaczyć sku­
tki, które w celu naszego wydoskonalenia realne 
czynniki wydać mogą i wydać powinny*.

„Jako przedstawiciele nauki społecznej po 
winniśmy być idealistami, ale bynajmniej nie być 
ideologami. Nietylko mąż stanu ma się starać o 
nazwę, jak ą  daje Arystoteles temu, co śledzi to, 
co istnieje, a jest twórcą tego, co istnieć po-

*) SchaffL, Bau und Leben des sozialen KSrpers 
T. I. str. 1 - 3 ,  28- 5, T. II. str. 1 -  5.

winno. Żaden obywatel, a już co najmniej ba­
dacz, nie może wyrzec się tej ambicyi". Schaffie 
przytacza słowa Droysena: .w  ruchu obyczajowe­
go świata odkrywać nowe myśli, wypowiadać i 
spełniać, jest właśnie istotą społecznej wielkości. 
Ona polega na dawaniu imion czasowi, który 
się toczy (Namen zu geben der rollenden Zeit)“ . 
Szczegółowa część systemu socyologii Schafflego 
wszystko to, co ze względu na zjawiska budo­
wy, życia i rozwoju społeczeństwa przedstawiono 
w pierwszej ogólnej części, rozwija obecnie dalej 
wedle głównych obszarów zjawisk całego życia 
ludu i ludów i traktuje rzeczone zjawiska nie­
tylko w sposób historyczny, ale także w sposób 
polityczny, a więc wedle tego, czego się w przy­
szłości pragnie i co się w przyszłości stać po­
winno (nach dem W eiterwerdenwollen und W ei- 
terwendensollen"). B adać je należy nietylko na 
podstawie obecnego stanu, ale także w sposób pa- 
talogiczny według zjawisk zwyrodnienia. W I I  księ­
dze o nauce gospodarstwa krajowego i w 14 tej o 
państwie zwraca Schaffie uwagę na zaniebbane tak 
zwane polityczne sposoby widzenia, tj. według zba­
dania tego, co w teraźniejszości i najbliższej przy­
szłości powstaje (nach dem Werden in der Ge- 
genwart und nachsten Zukunft); rozstrząsa zatem 
nietylko ogół związku przyczyn i skutków 
oraz konieczności istnienia i powstawania ze 
stanowiska bistoryi naturalnej, ale także, pod- 
s!awę pozostawionego człowiekowi do dalszej 
działalności świata celów, które po sobie histo­
rycznie się pojawiają, i w każdym wieku nowe 
przejawy zwiastują.

(C. d. n )
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Księżna z €rmingen
Romans.

(Ciąg dalszy.)
— Księsno pani!
Arieta podniosła oczy, przed mą stała

Martyna.
Martyna w tej samej chwili uklękła przed 

nią i podparła ją ramieniem
— Księżno pani, co się stało? Na miłość 

Boską, niech księżna pani przynajmniej słowo 
przemówi, abym wiedziała, że księżna żyje.

— Nic mi nie jest... tylko. . Lecz pozostań 
przy mnie, pozostań... Nie pozo.tawiaj mnie
samej.

— Ależ nie odejdę. Księżna pani powróci 
ze mną do pokcju. Czy księżna pani może się 
podnieść? Ja pomogę.

Nie — rzekła, księżna z przerażeniem
— nie wrócę do domu. Mąż moj wyrzucił mnie.

Chcę odejóć stąd jak najdalej. Jak najprędzej. 
Zaklinam cię, zabierz mnie stąd.

Martyna zastanowiła się na chwilę.
— Czy księżna pani może pozostać sama

kilka minut? — zapytała. — Zaraz powrócę.
— Nie, nie pozostawiaj mnie samej — 

westchnęła Arieta.
— Ależ zaraz powrócę.
Usadowiła księżnę wygodniej i pobiegła do 

mieszkania.
Arieta chciała wołać za nią i drżała ze 

strachu, że Krzysztof znowu się pojawi.
Lecz Martyna wnet wróciła z płaszczem

• kapeluszem dla księżnej i z torebką podróżną
w  ręku. Na siebie narzuciła tylko chustkę.

Z ogromną pieczołowitością ubrała Arietę, 
która, chociaż każdy ruch sprawiał jej ból, z r a ­
dością podmosła się i sposobiła do drogi.

Z ogromną trudnością sprow adzała ją  Mar­
tyna po schodach na dół, przyświecając zapał­
kami. A rieta mechanicznie schodziła ze stopnia 
na stopień a gdy już były na ostatnim schodzie,
zapytała słabym głosem :

— Dokąd mnie wiedziesz ?

Martyna odpowiedziała:
— Ależ do mojego domu, do mojego Pierre.

CZĘŚĆ CZWARTA.
Znowu zakończył się jeden barw ny, hała­

śliwy, kipiący sezon paryski, który co roku za 
czyna się polowaniem w listopadzie a kończy 
wyścigami w maju. Jak zwykle, cały ruch towa­
rzyski obracał się okoio skandali i plotek naj­
rozmaitszego rodzaju. Były rozwody, pojedynki, 
sensacyjne procesy, bankructwa niejednego m a­
jątku  i niejednego honoru. Ten i ów umarł, cho­
ciaż za życia wydawai się być niezDędnym, na­
tomiast inne gwiazdy wschodziły na salonach i 
deskach scenicznych.

Sezon już się kończył i towarzystwo roz­
jeżdżało się juz na lato. Paryż opróżniał się. 
W niepamięć szło wszystko, co w czasie sezonu 
było wypadkiem lub gwoździem dnia; zarówno 
skandale, jak wielkoduszne czyny, zarówno szczę­
ście, jak nieszczęście, zarówno ci, co wybili się 
w górę, jak i ci, którzy dostali się pod nogi tłu­
mu. O tych wszystkich ludziach i o tych wszyst-

ki< h rzeczach w drugim sezonie . iz nikt mówić 
nie będzie.

Upłynęło już ośm miesięcy od chwili, gdy 
zniknięcie księżnej Ermingen wywołało wrzawę 
w salonach paryskich, lecz obecnie o całej aferze 
już nikt nie pamiętał. Adwokat księżnej potrrfił 
pisma, czytywane przez towarzystwo, namówić 
do dyskrecyi. Jedynie tylko pewne pisemao b ru­
kowe zamieściło artykulik pod złośliwym tytu­
łem : ki tu veu*, fuisons un reve i opowiedziało 
o jednej księżnej, którą uprowadziła pokojówka. 
Zaraz jednak na drugi dzień najpoważniejszy 
dziennik paryski zamieścił następującą n o ta tk ę : 

„Jeden z najwybitniejszycn członków pa­
ryskiego towarzystwa, noszący atare i sławne 
nazwisko, ciężko dotknięty został losem. Mał­
żonka jego zapadła na cierpienie nerwowe i 
musiała szukać zdrowia w zagranicznym za­
kładzie. Ten prosty fakt próbowano rozdymać 
do ogromu tajemniczej bistoryi. Przyzwoitość i 
takt nie pozwalały nam wypadku tego notować, 
musimy jednak rzecz we właściwem przedsta­
wić świetle, skoro padło słowo: ucieczka.“ 
Wiadomością, że księżna Ermingen znajduje 

się w zakładzie dla nerwowo chorych, salony 
paryskie zadowoliły się w zupełności.

Krzysztof obawiał się wprawdzie z początku, 
że Arieta przez nagłe zjawienie się w Paryżu za­
przeczy tej wiadomości i porozumiawszy się z 
matką, zamierzał przez policyę wyszukać miejsce 
pobytu swej żony, ale odradziła mu taki krok 
pani Magdalena de Guivre, rczumuiąc, że 
Arieta i Martyna również starać się będą o 
uniknięcie skandalu i dobrze się schowają. Rozu­
mowanie to było trafne.

Arieta, gdy jeszcze obracała się w towa­
rzystwie, mówiła nieraz z westchnieniem: „je­
stem zupełnie samą, nikt n? całym święcie o 
mnie się nie troszczy11. Słowa jej sprawdziły się 
teraz. Przez kilka dni mówiono o niej w salo­
nach, lecz rzeczywiście nikt nie zajmował się jej 

•osom. Nawet w tem ścisłem kółeczku, w którem 
Magdalena i Krzysztof grali pierwsze role, za­
pomniano o niej po kilku dniach. Tak samo ani 
jej ojciec, ani jej matka nie zatroszczyli się o to, 
co się z n.ą stało.

(C d. n.)
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w Po d  te oto czy s ka t h, 
w JWowosieUcy.

KANTOR W Y M I A N Y
K u p u je  i  sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie dziennym , nie liczbę żadnej p row izji.

uskutecznia sie  pod najprzystępniejszym i warunkami i udziela w szelk ich  informauyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c j i  l i a p i t a ł ł ^ w -

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
w yp łaca  s ię  bez potracenia prow izyi i kosztów .

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów  i innych p ap ie iów  podlegających losow aniu.

T n o e z p ie c z 3 .3 rx .ie  lo só * w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaoa zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechow ania papiery wartościow e i udziela na me zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( S a l e  D e p o i s i t s ) .

Za oplata 50 do 70 koron rocznie, depozytaryuez otrzymuje w stalowej kasie pancernej sehowek do wytycznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziel■' depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . i t  drukarni i lit. grafik Pillera i Soótei.


